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Domysły.
Lwów 12. października.

Od czasu  do czasu pojaw ia sU w pism ach  
codziennych kom unikat urzędow ego b iu r- praso­
w ego, zdający sprawę o stanie rokowań członków
rządu z przewódcam i stronnictw  parlam entarnych
w  sprawie reform yw yborczej. W łaśc iw ie m ówiąc, 
źle się w yraziliśm y, bo żadnego sprawozdania do­
tych czas nie czytaliśm y. K om unikaty .oficjalne 
stają się jeno z dniem każdym  s k r o m n ie j s z e ,  a 
dowiadujemy się z nicL jeno t y le ,  i .  członkow ie  
.ząd u  odbyli konferencję z reprezentantam i stron­
n ictw , w chodzących  w sk ład  koalicji i że w cią  
■ro najbliższych dni nastąpi d a lizy  c iąg  °  ra • 
lo  jest s te r e o ty p o w a  form ułka dla rzeczonych

kom unikatów.
Ż e w obec tych  skrom nych i szczup łych  w ia­

domości pozytyw rych szerokie otwarte jebt pole 
dla domysłów i m m biuacyj, bardzo łatw o zrozu­
m ieć „ o in a . Najdalej w  tym  kierunku idzie 
Nenes W iener TaoblaH , który donosi, że porozu­
m ienie co do zasadniczych  punktów projektu re­
formy jest już praw ie zapew nione. Istn iejące różni­
ce  zdań mają b yć natury podrzędnej, całkow ita  
za i zgoda osiągniętą zostanie już w  na,Krótszym  

jasie  U trzym uje się opinja —  ciąg le  w ed łu g  
tego sam ego źródła, że skoalizow ane stronnictw a  
już niebaw em  dow iedzą się z ust sw oich przewo- 
a ciczą cy ch  o ostatecznych  w ynikach  rokowań. 
B yć może, że ta  inform acja jest dobrą, faktem  
bst jed nak , że na razio nic p ew nego nie w iado­

mo o treści projektu rządow ego. W  tej m ierze 
ograniczeni jesteśm y do sam ych dom ysłów  i hy- 
putez mniej lnb w ięcej uprawdopodobnionych. 
Win ch cąc czyteln ik ów  n aszych  pozostaw ić bez  
inform acyj, uważam y za stosow ne zebrać k ilk a  z 
tycV hypotea, bo ilustrują one stan spraw y.

O w ót w ed łu g  Neue fr e ie P ie s se  usunięto już 
najw ażniejszą przoszkudę do porozum ien.a co 
do zasad reform y wyboroaej, albow iem  hrabia  
Hohenwart nie upiera się już przy swoim  pier­
wotnym  projekcie. Tej w iadom ości zap rzeczy ł 
wpraw dzie Yaterlemd, a ie  rów nocześnie nod*je 
Freni ’cnblatt coś w  rodzaju półurzędow ej noty,
k tó .a  aogłkby uchodzić dniueati zaprzcozonia  
k onserw atyw nego. W ed łu g  tejże noty oficjalnej 
podzielają w kotach parlam entarnycL zą p a try w » 
n ie, że dotycLczasow e konferencje doprow adziły  
już do porozum ienia w zasadn iczych  punktach 
reform j. O siągnięcie p ozytyw nego rezultatu  w y ­

d a je  się rzeczą bardzo b liską, zw łaszcza  od chw ili, 
trdy hrabia H ohenw art ośw iad czy ł gotow ość od­
stąpienia od sw ojego projektu reform y wybor- 
Czej, gd y b y  się udało przedłożyć inny, odpow ia­
d a j ą c  zapatrywaniom  konserw atyw nym , ż e  na  
wszei .i Bpos »b robotnicy konserw atyw n i m uszą  
na pr : jzlość b yć reprezentow ani w  radzie pań 
«twa, to uchodzi za rzecz pew ną i to jest zasa­
dą, na której stoją zarówno r u d  jak przyw ódcy  
partyjni i która także znajdzie w yraz w pro­
jekcie.

Są to, jak  w idać, sanie ty iuo  „^ólniki, z 
k tórych  jeszcze szczegółów  dom yśleć się n ie m o­
żna N iem niej jednak p ragtka  P olitik  próbuje 
dzisiaj odsłonić rąbek tajem nicy i w  obrazie sy ­
tuacyjnym  z W iednia zapew nia, żffl spraw a re- 
foi i :1 .vyborezej doszła ju ż po d otychczasow ych  
.‘okoii „niach do punktu rozstrzygającego. H rabia  
H ohenw art porzucił w praw dzie swój p r o j e k t  au- 
tonom istyczny, ale także i rząd i lib era ły  się 
i.zwróciły." K o a lic ja — jak. zapew nia organ staro- 
^ e s k i  — zgod ziła  się na ograniczoną formę p ro- 
' k tu  reform atorskiego — hrabiego T aafle go. 
Podczas gdy hrabia Taaffe pozostaw ić ch c ia ł je ­
dynie kurję w ielk iej posiadłości i izb handlow ych  
w posiadaniu m andatów, a w ybory w kurji miej- 
okicj i w iejsk iej oprzeć na podstaw ie pow sze­
c h n e j  głosow ania, ch cą  tera.ć nadać prawo w y­
borcze li robotnikom  przem ysłow ym , ale nie w 
osobnej kurji, lecz  w  połączen iu  z w yborcam i,

C H E Ł M O Ń SK I JÓ Z E F . —  Pocztarek.
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K O S S A K  W O JC IE C H . —  Józef O bertyński w b itw ie pod Połonnem  r. 1793.

którzy w tych że  kurjach *f osiadają ja ż  prawo | 
w yborcze. L iczb a  posłów  nie zosta łab y  zatem
pow iększona, lecz  jed y n ie  liczb a  w yborców  po 
m iastach  i w siach . L ew ica  spodziew a się w  ten  
sposób zadać cios najgroźniejszym  swoim  przeci­
wnikom  — antisem itom . N ie u lega  bowiem  dla  
niej w ątpliw ości, że, gd y  w m iastach  i w siach  
żyw io ły  socjalno-dem okratyczne w yb ierać będą  
razem  z żyw iołam i m ieszczańskiem i i przem y ło- 
wem i, w ów czas z urny w yjdzie n iew ątpliw ie albo  
kandydat liberalny, albo socjalno-dom okratyczny. 
N av e t  w razie śc iślejszego w yboru m iędzy h oe  
rałern a antissemitą, gotów  zw ycięsk o  w yjść p ier­
w szy, bo soojaliici raczej jem u, niż antisem icie, 
oddadzą swoje g ło sy . K on serw atyści m ieli się  ju ż  

; zgodzić na taką reform ę w yborczą, bo ich  stan  
posiadania nie zostaje przez to naruszony.

C ytow aliśm y źródło, ale za w iadom ości po­
w yższe żadne) u ie b ierzem y odpow iedzialności. 
Zdaje nam się jed nak , ±e taka reforma w yb or­
cza do sk utku  przyjść nie powinna, z tej prostej 
p rzyczyn y , że nie powinni się na nią zgodzić  

[ P olacy. U la  takiej reformy nie w artoby ty le  wy- 
' praw iać awantur, zw łaszcza , że ona m ogłaby być  
j szkod liw ą dla n aszych  interesów  narodowych i 

sp ołeczn ych . Sądzim y jednak, że, ta  obawa jest  
! p łonną, że także P o litik  opiera sw oje inform acje 
1 na —  dom ysłach.
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W sprawie rewirów rybackich
Od krajowego inspektora rybactw a p. Z. 

F i s c h e r a  otrzym ujem y k ilk a  uw ag w spraw ie 
ryb actw a krajow ego, które, jako będące obecnie  
na czasie, poniżej zam ieszczam y:

R ozporządzeniem  z dnia 20. w rześnia i 1. 
października b r. nam iestnictwo w e Lw ow ie za­
rządziło  w starostw ach w N ow ym  Targu, M yśle­
n icach  Lim anow ej, W ieliczce, Bochni, W adow i­
cach  i Ż yw cu  zaprow adzenie pertraktacji oferto­
w ych  w  celu  w ydzierżaw ienia  rewirów ryback ich  
na R abie i S ław ie , uznanych d o t/czą cem i pra- 
wom ocnem i ed yk tam i za dzierżaw ne. W  ślad za 
tem i dwom a edyktam i pójdą inne i w krótce roz­
pocznie się w  różnych powiatach kraju gorączko­
w y ruch, którego ostatecznym  rezultatem  będzie  
mniej lub w ięcej pom yślne załatw ien ie k w estji 
rewirów, jako  w yrazu  nowej ustaw y rybackii j. 
W  m yśl §. 30 ustaw y ryb ack iej obejm uje z chw i­
lą  w ydzierżaw ienia  rew irów  j d zia ł krajowy  
funkcje tak  zw anych  w ydziałów  rew irow ych ry ­
b ack ich  t. j. kontrolę gospodarki, zarybiania wód  
wód p łyn ących , zaw iadyw anie funduszem  taks  
rew irow ych etc.

W  obecnej ch w ili nasuw a się m im owolnie 
pytanie, kto w  kraju, s łyn ącym  n iegdyś z obfito­
ści ryb i rybołów stw a rzecznego dziś zaniedba­
nego bezgranicznie, będzie d zierżaw ił rew iry ? 
W  czy ich  rękach rybactw o na rzek ach  podnie­

sie się w  tym  stopniu , w  jakim  « ę  podnieść  
powinno przy troskliw ej op iece ze  strony -ządu, 
pod ochroną nowej u staw y ryb ack iej ? Kto ma 
potrzebne warunki, aby gospodarząc u czc iw ie  i 
sam m iał korzyść i spraw ie b y ł p ożyteczn ym  ?

Jestto  dla ryb ak a kw estja żyw otna, aby ile  
m ożnośai w szystk ie  rew iry dzierżaw ne oddane  
zosta ły  w  dzierżaw ę bez w zględu  na w ysokość  
czynszu  natom iast w ręce ludzi, k tórzy  d ać m o­
gą  pew ną gw aran cję, że hodowlę ryb będą pro­
w adzić racjonaln ie, a n ietylko w jcelach  spekula- 
cyjn ych . T ak ich  lu d zi, k tórzy po części z za ­
w odu sw ego, po części d la  innych  danych  im 
w arunków b y l.b y  n ajlepszym i dzierżaw cam i, ma­
m y w  kraju poddostatkiem . S ą  to m ianow icie 
w ła śc ic ie le  dóbr w ięk szych  i m niejszych, posia­
dacze folw arków , dzierżaw cy dóbr, w reszc ie  po 
m ałych  m iasteczk ach  w ielu  tak  zw anych  w ła śc i­
c ieli realności t. j . zazw yczaj gospodarzy prow a­
d zących  na m ałą skalę w iejsk ie gospodarstw o.

S potykaliśm y się często  z tw ierdzeniem , wypo- 
w iedzianem  w e formie uspraw iedliw ienia, że  
„obyw atel s a m  ryb łow ić  nie b ęd zie“. R zecz  
naturalna —  i tego n ikt w ym agać nie może. 
L ecz  przecież w łaśc ic ie l, czy  dzierżaw ca ziem i, 
jest rolnikiem , chociaż sam  za  p ługiem  nie cho­
dzi ; hoduje byd ło , a sam trzody a a  pastw isko  
nie p ę d z i; m iew a staw y, a w łasn ą  ręką sieci nie 
zaciąga. T ak  samo je s t  z rybołów stw em  rsecznem  
Chodzi tu o zarząd, o prow adzenie racjonalnej

gospodarki, a ludzi do w ykon yw ania  potrzebnych j 
czynności znajdzie każdej chw ili poddostatkiem . | 
K ażdy dobry gospodarz na wsi w yzysk uje w szy- i 
stkie dary przyrody, ja k ie  w  swej m ajętności ! 
znajdzie; orze i zasjew a rolę, w ypasa łąk i, 
użytkuje l t s y  i sady, ochrania zw ierzynę ; każda * 
piędź ziem i dochód mu pew ny przynosi. D la c z e ­
góż wodę jed yn ie , p łynącą  w  granicach  jego  
m ajątku z ca łem  bogactw em  skarbów, jakie 
w  sobie m ieści, oddaje na pastw ę próżniaków i j  
d zieci, które karygodną zabaw kę znajdują w ni­
szczen iu  cennego daru Bożego. U suw ając z pod  
swej opieki rybołów stw o na rzekach , w łaśc ic ie le  
obszarów dworskich sami szkodę ponoszą, pozba­
w iając się dobrowolnie znacznego dochodu i wy- ■ 
goay ła tw ego  u zysk an ia  ryb w  razie potrzeby. 
Prócz w łasnej szkody jed nak  w yrządzają  oby­
w atele k rzyw d ę całem u społeczeństw u, p rzyczy­
niając się biernem  zachow aniem  się w obec spra­
w y ryb actw a do zupełnego upadku tego w ażn e­
go źródła dochodów  dla kraju.

D otychczas brak ło rybactw u ochrony ok re­
ślonej ustawą, brak ło dostatecznej opieki ze « 
strony rządu — ło w ił k to clic ał i gd zie clicia ł, 
a na złodzieja i szkod nik a trudno b y ło  dow ołać  
się spraw iedliw ej k ary ; nic zatem  dziw nego, że  
w k ołach  naszego ob yw atelstw a w iejsk iego pa- { 
n ow ała zupełna obojętność dla spraw y rybactw a  
rzecznego. D z iś  stosunki się zm ieniły. N ow a  
ustawa ryb ack a  ujm uje w  śc is łe  przepisy całą  
gospodarkę rybną na rzekach  śródkrajow ych, 
uprawniony do rybołów stw a znajdzie w  pow o­
łan ych  do tego  organach rządow ych i krajowych  
troskliw ą opiekę sw ych  praw i przyw ilejów . P o ­
trzeba ty lk o  dobrej cLęci i trochę w iary w  lepszą  
przyszłość i odw agi na p ier.rszą próbę, a w krótce  
przejdzie rybołów stw o w  ręco obyw atelstw a, 
przynajm niej na tak  długo, aż lepsze stosunki 
ryb ack ie , zw iększona przy racjonalnej gospodarce  
produktyw ność rzek , w yrobią z czasem  uczci- , 
w ych  fachow ych ryb ak ów , ja k ich  już m ieliśm y  
w naszym  k  < ju  przed dw om a w iekam i, a jak ich  
i dziś n ie brak w innych  prow incjach m o- 
narchji. i

Zły duch caratu.
W *ele spierano się i d ługo, czy  car A le ­

ksander II ., nim się udał do m ichajłow skiego  
m aneżu, w ręczy ł hr. L ońs-M elikow ow i podpisany  
dokum ent, który m iał się stać jego  politycznym  
testam entem , czy  też n ie. L a f e r t ó ,  a raczej , 
księżna  J o r e w s k a j _ ,  wdow a m organa- 
tyczn a  A lek san dra II. opowiada o tern bardzo  
dokładnie w sw ej pracy, w ydanej w  G enew ie  
w roku 1882 p. t. : A lcxandre I I ,  details inedits 
su r sa vie intinie et $a morte.

Rano, w dniu swojej śm ierci zaw oła ł do 
sieb ie A lek san der II. hr. Loris M elikow a, aby  
mu. w ręczyć podpisany przez siebie m anifest, 
który m iał b y ć  nazajutrz t. j. dnia 14. m arca  
1881 opublikow any. N aród m iał w  nim otrzym ać ' 
nowy dowód D ostępowych zapatryw ań cara. —  
Po krótkiej rozm owie z hrabią, udał się zaraz do 
ks. Ju rjew sk iej i rzek ł do n ie j :

„W  tej ch w ili podpisałem  w łaśn ie m anifest. 
Spodziew am  się, że w yw rze dobro w rażenie i 
dow iedzie Rosji, że daję jej, co ty lko m ogę“. 
N a znak . że jego  postanow ienie b y ło  niezłom nem , 1 
p rzeżegn ał się car i rzek ł, że rozkazał m anifest 
opublikow ać nazajutrz

L os postanow ił jeduak inaczej. Jak  cyganka  
p rzepow iedziała, „w czerw onych b u tach “ (miał " 
nogi bombą poszarpane) w rócił A leksander n .  
do zim oi.egc p ałacu , a jego  m iejsce zajął A le- i 
ksander III . Partjn reakcyjna, z P o  b i e d  o- 
n o s c e w e m  i K a i k o w e m  na cze le  nie ' 
straciła  przytom ności u m ysłu  i zim nej krw i. 
J eszcze  trup A lek san dra  H . nic zesz tyw n ia ł zu-  ̂
p ełn ie, a już w yżej w ym ienieni rozpoczęli w aikę ł 
z Loris-M elikowem . Poapu»*ny cz y  nie, testa- 1

SZTUKA POLSKA
Uh w ystawie krajowej we Lwowie w roku 1894

(Ciąg dalszy.)
IV.

W  pokoleniu M atejki i G rottgera trzech  je- 
«»cze m alarzy tw orzyło z  pow odzeniem  obrazy  
historyczne: Loeimr, Leopolski i Gerson. Loefle- 
ra „Zgon C zarneck iego“ i „Powrót z  w ypraw y  
wojennej", c ieszy ły  się w  „woim ccasie i  cieszą  
się poniekąd dotąd nie m ałą popularnością, w  po- 
ua> i rycin  rozpow szechnionych po całej prawie 
P olsce ; i ta forma popularności należy się isto­
tnie I j m obrazom ; w ykonanie ich  je st  zw yczaj 
ne i m e w yszczególn iające się n iczem  ponad spo­
sób dość szablonow y, w  którym  m alowano je ­
s z c z e  u nas około roku 1860, jak  się o tem  m ógł 
p -zekonać każdjr zw idzający w ystaw ę ; kompa- 
sycja  jest dobra, sw ojska i szlachetna, a jasna  
i dla każdego odraza zrozum iała. T ak  stary  
hetman, um ierający w  chłopskiej chacie, a żegn a­
ją cy  się  przed zgonem  z b iałym  koniem , który  
go poniósł do ty lu  zw ycięstw , jak  i ów sz la ­
chcic oszi.rgany i znużony, który w róciw szy  
z boju siad ł wśród koła rodzinnego i z animuszem  
o bojowych przygodai h rozprawia, m uszą k ażd e­
mu przem ówić do serca i stali się s łu p n ie  mie- 

sta n c a m i niezliczonych polskich domów.
Leopolski, który już pośród żyjących  nie 

przebyw a m iał w ielkie b łysk i talentu, dar silnef 
piaotyki i zupełn ie oryginalną indyw idualność  
m alarską. N ajlepszem  z jego  dzieł w ystaw ionych  
w e Lw ow ie jest portret ń. p. Hoffmanowej, 
jak b y  żyw ej, a p izezroczyste jeszcze  i jasne na 
tym  portrecie karnacje przypom inają najlepsze 
francuskie pastele, co jest nie m ałą pochwałą. 

A le zw yczajną ch arakterystyką talentu  Leo- 
sk iego  b y ł koloryt ponury, o b ladych śmier- 

lnie karnacjach i ciężkich czarnych cieniach,

spraw iający, że jego  postacie żyją  wprawdzie 
w łasnem , indyw idualnem , ale jak im ś upektoral- 
nem  życiem . Mimo to potężna ch arak terystyk a  
„K lucznika G erw azegou m usi na Każdym w idzu  
zrobić w rażenie, a jąk ięś z m alarza p łyn ące  
w zruszenie udziela się w idzowi spoglądającem u  
na zgon K lonow icza. P oeta w ynędzn ia ły , leży  
w ubogiej izbie, w yp iw szy  do dna czarę goryczy  
żyw ota; przy nim siedzi a scetyczn y  Jezu iia , 
w czarnym  h ab ic ie  i gotuje poetę do ostatniej 
podróży na św iat, który oby b y ł łaskawszym 
dla ludzi o tk liw em  serca. T e  dw ie postacie sa­
m e jed ne zw racają na siebie uw agę w id .a ;  n ikt 
praw ie nie spojrzy na lekarza  w  głęb i.

D łu ższą  pracą, spokojniejszym  i bardziej 
w ytraw nym  talentem  i głośn iejszem  im ieniem  
może się pochwalić W ojciech  Gerson, który do­
tąd n ie p rzestał tw orzyć. J est to n ajw ybitn iejszy  
w P olsce reprezentant czysto  k lasycznego , n ieco  
akadem icznego k ier u n k u : m ało jest w nim
energji, m ało siły  do ch w ycen ia  typów i do w y ­
tw orzenia charak terystyk i czasów  i ludzi, i to za­
szkodziło tym  obrazom, w których usiło* a ł dra­
m atyczną dziejow ą chw ilę w yob razić; w ielka  
je st  natom iast szlachetność rysunku, w ielk ie po­
czucie gołęb iej, cichej harmonji barw. N ajlep sze­
go jego  obraza, spokojnej i k lasycznej kom po­
zycji, w yobrażającej K opernika w R zym ie nie 
przysłano na w ystaw ę; ale w ielki ornamenta- 
ey jn y  tryptyk, daje duszne pojęcie o ta lencie  
zasłużonego m alarza. W yobrażono na nim  trzy 
razy razy em blem at W arszaw y, Syrenę. Pośrodku  
stoi ona w wojowniczej postaw ie, z podniesionym  
m ieczem , gotow a odnow ić boje, do którycb przy­
w ykła . N a jednem  bocznem  polu u łow iła  dziecko, 
rzucone w  k oszyk u  na pastw ę wodom , i gotowa  
je  w ychow ać m iłosiern ie; na drugiem polu bo- 
czneno oddaje się zab aw ie wraz z innem i mito-
logieznem i i nagiem i figurami, które w ielce  za ­
ch w yciła  swojem i w dziękam i. W szystk o  robi 

asw rażenie b aidzo  poważnego w io tk iego  fresku  
z drugiej połow y wie _ u  szesn astego ; w szystko nie- 
co  zimne i bhde, ale rytmiczne i szlachetne i po

d obałob y jję Francuzom  bardzo, gd y b y  nie z 
pod polskiego pochodziło pędzla.

Z nacznie już m łodszym  i słusznie bardzo  
głośnym  m alarzem  historycznym  jest Józef Brandt; 
w ielu  staw iało go „s równi z  M atejką i naw et 
pow yżej M atejki. G d yby kto ch cia ł B randta  
z M atejką równać na praw dę, jako h istorycznego  
m alarza, zab aw iłb y się w m edający się  niczenr 
obronić parad >ks, nie znajdziesz u m ego ani te ­
go ogromu pr*cy, ani tej bezw zględnej samo- 
dzieluośoi, ani tej w yjokie. m yśli, ani tego od­
czucia  w ieszczego  w szystk ich  radości, boleści i 
nadziei narodu, niem asz nawet n igdzie potężnej 
ch arak terystyk i człowieKa, n ie m asz ch oćby jjo - 

kuszenia się o odtw orzenie idealnej ludzkiej posta­
ci. B randta z M atejką nie m ożna porównywać, choć 
je st  także m alarzem  historycznym ; jest on m alarzem  
zu pełn ie innego rodzaju, a trzeba mu przyznać, 
że um ie być. w ielkim  na prawdę, że um ie się 
czasem  równać z najw iększym i, w tedy zw łaszcza, 
k ied y  zaczerpnie natchnieniu u owej natury po­
wietrznej, wodnej, zielnej noenej lub św ietlanej, 
której poczucie —  w łaśn ie odmówione Matejce —-  
zostało dane w najw yższym  stopniu Brandtowi. 
Brandt jest m alarzem  historycznym , bo h istory­
czne sceny m aluje, ale nie łnstorja i nie cz łow iek  
jest duszą jego  obrazów. Najlepsze jego  utw ory  
są to cudowne krajobrazy, ożywione ty lko przez 
rzesze ludzkie.

I  tak odsiecz W iednia jest utworem  s ła b ­
szym , pędzel na nim jest ‘akis ciężki, podobnie 
zresztą ja k  na malowanej ilustracji do pow sze­
chnie znanej d n m k i: „K ozak konia n a p a w a w /  
ludzie odgryw ają zb yt w ielką  rolę, a ludzie u 
Brandta w ypadają mniej fortunnie, ja k  wycho  
dzą na pierw szy plan i jak byw ają oblane peł- 
nem , dziennem  św iatłem . Jest ruch, jest werwa, 
jest w ielk a  barwność staropolskich i tureckich  
strojów, ale tc w szystko pstre, chaotyczne, nie 
m iłe i nieodczute, w szystko robi w rażenie b ez­
dusznej kom pozycji jak iegoś miernego, przeszło- 
w iecznego m alarza bitew .

Natomiast , Przejście Czarneckiego pod Kol-

dyngą" rob* w ielk ie  w rażenie. T en  ponury po­
ranek, to m gliste niebo, to północne zim ne mo­
rze, ta czarna forteca w g łę b i i te  nieosobiste 
roje w ojska gotujące się do śm iertelnej w alić , 
w yw ołają  w rażenie nie dajace się opisać, wra­
żenie jak ieś m uzykalne, w ieiAie, sm ętne, które ty l­
ko niepospolity, praw dziw y artysta w j  w ołać m ógł.

N ierów nie w yższym  obrazem  jest „M odlitwa."  
P o zd ob yciu  K am ieńca P  dolskiego przez T ur­
ków  w yw ożą Ormjanie obraz cudow ny M atki 
Boskiej na w ołow ym  w ozie J est noc, w o ły  w y- 
pruężono, lam pę zapalono przed ikonem  i tłum  
m ężczyzn i n iew iast modli się żarliw ie do Boga­
rodzicy, aby siebie i w iernych sw oich  raczyła  
obronić od nocnej trwogi i od z łeg o  wroga.

Obraz ten zrobi na w id zu  w ielk ie  wrażenie, 
które się potęguj* w  m iarę tego, j  L f*ę w eó 
w p a tru je sz  i k tóry  pobudza wreszcie do n a jw y ż­
szego podziw u; ale ani religijnego w zru szen ia
me doznasz, ani w yraźnego h istorycznego wspo-ego w spo­
mnienia nie poweżm iesz, patrząc na to d z ie ło ; 
przyroda opanuje cieb ie swoim  czarem , nrzem ówi 
do cieb ie  noc k siężycow a n iew ysłow iouem i uro­
kam i swojem i, św iatło zagra tobie jak iś  dziw ny, 
przejrzysty, harm onijny koncert, a lad zie utoną 
wśród przyrody, staną się jej częścią , rozp ływ a­
ną się w i ;j oddechu. Sam a żarliw a, śp iew ana  
m odlitwa tłum ów  zleje eię z uocs w  jedno, sta­
nie się częścią  nocy i księżycow ego św iatła , 
przepełniającego step blaskiem  fsw ojem  bladym , 
rozśw iecającym  przedziw nie cich e staw y widom e 
w g łęb i, nadającym  w yprzężonym , w ielkim , bia­
łym  w ołom  jak ąś piękność czarodziejską, a cz y ­
n iącym  z tego obrazu praw dziw e cuda. Lam pka  
płonie przed obrazem B ogarodzicy , zaw ieszonym  
na w ozie i tworzy dokoła siebie plamę ru d aw e­
go św iatła, zlew ającego się arcym isternie z c ie ­
niami nocy. W szysik o  jest jednem  z najcudo­
w niejszych  odtw orzeń św iatła, którem i się sztuka  
ludzka pochw alić m o ż e ; przypom ina Rem brandta  
i n ic się nie lęk a  tego porównania.

W ieleż to razy słyszeliśm y ludzi w ym ie­
niających jednym tchem.imiona Matejki, Brandta

i S iem iradzkiego, jako  trójcy w ielk ich  m ala-zy  
p olsk ich  ? W ątpię, żeb y  k tok olw iek  ch cia ł azif 
je sz cz e  te  trzy n azw isk a staw iać na równi i te 
trzy n azw isk a  jed y n ie  w y su w a ć  na plan. O dda­
łem  spraw iedliw ość B randtow i, oddam  ją  S iem i­
radzkiem u, ai°  upom inam  się o starszych  i o 
m łodszych, którzy n a  niem niejsze zasługują po­
ch w ały.

>V nryk S iem iradzki je st  n iezaw odnie n aj­
bardziej tw órczym , najpracow itszym  po M atejc^  
m alarzem  sw ego  pokolenia; podobnie, jak M atej­
ko lubuje się  -w tworzeniu w ielk ich  kom nozycyj 
i w  m alow aniu  postaci lu d zk ich , podoonie, ja k  
M atejko żyje wśród p r z e sz ło śc i; ty lk o , że nie 
n asza p rzesz łość nas obchodzi i że n ie heroiczne, 
szlach etn iejsze strony p rzesz łości przyciągają  
S iem irad zk iego; starożytność, a to starożytność 
czysto  ludzka, rodzajow a raczej, udająca już, 
zm ystow r i bezm yślna je s t  krainą, wśród której 
Siem iradzki rad p rzebyw a. Podobnie, ja k  M atej­
ko, lubnje się w  n adzw yczaj dokładnem  m alo­
w aniu drobnych szczegó łów , i odtw arza z d zi­
w ną archeologiczną śc isło śc ią  sprzęty  antyczne, 
które bywają zazw yczaj nierównie k lasyczniej- 
szem i od jego  nadto n ow ożytn ych  ludzi, ubra­
nych ty lko , a raczej rozebranych z a n ty k u ; 
podobnie, ja k  B randt, od czu w a S iem iradzki przy­
rodę i krajobraz b yw a podobnie, ja k  u Brandta, 
głów ną treścią  i g łów n ym  urokiem  w ielu  jego  
obrazów, choć postacie lu d zk ie  na tych  obrazach  
tą  bez porów nania sam oistniejsze i p lastycznii j- 
sze jak u B randta. A le natura, którą Siem iradzki 
przedziw nie oddaje, je s t  to słoneczna natura  
w łosk a, w której k ażd y  szczegó ł w ystępuje z 
p rzedziw ną p lastycznością  i każda barwa płonie 
św iatłem  ciepłem  i w łosk im  jeg o  krajobrazom można 
ch yb a  zarzucić dw ie r z e c z y : raz, że mistrz nad­
u żyw a często  gry  św ia tła  słon eczn ego , przebija­
jącego  się przez g a łę z ie  d r z e w : powtóre, że bar- 
w y na tych  ob razach  tracą po jakim ś czasie  
pierw otny, cudow ny b la sk , odbierając oDrazowi 
połow ę w artości. (C. d. n.)

Wojciech D»ioduseyck%.
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ment polityczny A leksandra Tl. groził reakcji 
w ielkicm  niebezpieczeństw em , gdyż nikt nie 
m ógł w iedzieć, ja k  się A leksander III. zapatry  
w ac będzie. P rzy trumnie zam ordow anego cara, 
reakcja dała sobie hasło t „Car zg inął —  i jego  
testam ent z nim razem".

Jako b y ły  n auczyciel nowego ca /a , w iedział 
Pobiedonoscew  doskonale, jak  niebezpiecznem i 
m ogły być dla obozu reakcyjnego w łaściw ości 
charakteru AleKsandra III. N aieża io  działać  
prędko i stanow czo i w ykorzystać nawet szia- 
chetne popędy dla n ikczem nego cela . T ragiczna  
śm ierć cara m ogła ty lko  w znocm ć m iłość s y ­
nowską, a temu bezw arunkow o przeszkodzić  
należało.

W  duszy A leksandra III. drgała  jedna  
struna, która silniej trącona, mogła' w ydać tony  
m iłe dla ucha reakcji. A leksander III. u trzym y­
w ał stosunki z m oskiew skim i panslawistam i i pro 
w adził z A k s a k o w e m  korespondencję po i.ty 
czną, której w iększa część dostaw ała się do rąk  
hr. Piotra i S z u w a ł o w a ,  naczeln ika trzeciego d e­
partam entu policji carskiej. W iedzia ł o niej 
w skutek  tego  i A leksander I i. Przypom niał so ­
bie Pobiedonoscew , jakim gnie? em zap ała ł b 
następca tronu, gdy się o tern dow iedział — i na 
tych  zasadach zbudow ał swój plan.

Jako dwóch g łów n ych  przewódców partji 
liberalnej, konsiytucjonistów  najczystszej w-idy, 
uw ażał A ltk sau d er III hr. W a ł u j e w a  i hr. 
S z u w a ł o w a  —  innych nie znał, lub też do tej 
pąrfji nie zaliczał, jak n p. sw ego nauczyciela  
praw a K a w e l i n a .  C yw ilizację europejską u w a­
ż a ł jako źródło dem oralizacji ogólnej. Stara! się 
w ięc Pobiedonoscew  wpoić w nowego cara prze- 
dew szystk iem  przekonanie, że polityczne zapa 
tryw ania n ienaw istnych  mu W ału jew a i Szuwa  
łow a zgadzają się w zupełności z politycznym  
testam entem  A leksandra II. N ie b yło  to jednak  
w szystko. N a zapatryw aniach m łodego m onarchy  
należało w chw ili ogólnego chaosu w ycisnąć re 
akcyjne piętno, a przedew szystkiem  zyskać na 
czasie.

G dy A leksander III. powrócił do aniczko  
w skiego p ałacu  od skrw aw ionych zw łok  ojca, 
zn alazł się tam  natychm iast z kondolencją Po 
biedonoscew  i m imochodem szepnął, że z*  w szy­
stko odpow iedzialność spaść powinna na Loris 
M elikowa, —  w sercu  i um yśle A leksandra III  
zasiano podejrzenie. Po u p ływ ie paru dni, dzięki 
taktyce Pobiedonoscew c, sta ło  się coś n iesłych a­
n ego: —  m anifest, podpisany przez cara Al e ­
ksandra II. poszedł pod obrady rady mini­
strów ! —  W tydzień po śm ierci A leksandra II. 
wykonano trosk liw ie przygotow any zam ach na 
jego polityczny testam ent.

Z m arły hr. Sergjusz S t r o g o r o w ,  reakcjo­
nista od stóp do g łów , p ierw szy zaprotestow ał 
przeciw  opnblkowaniu manifestu. Loris M elikow, 
m inister wojny M i l n t i n  i m inister finansów  
A  b a z  a ,  pow iedzieli sobie, że dzień 13. marca 
zg ła d z ił ze św iata A leksandra J I , dzień 20. 
m arca zaś jeg o  testam ent polityczny.

Partia reakcji liczy ła  r a  brak d ośw iadcze­
nia w  Aleksandrze III. i nie om yliła  się. 
Strogonow, nie żałując pochw ał i k adzideł dla  
zm arłego cara, ośw iad czy ł, iz m yśl zaw arta w 
m anifeście, może co najm niej zajm ować tylko  
„pism aków d zienn ik arsk ich 11. H r. W ałnjew  broni! 
m anifestu A leksandra II., A leksander III. jednak  
na jmniej w ierzy ł tem u z m inistrów. D o zdania  
Strogonowa p rzy łączy ł się i b. m inister spraw w e­
w nętrznych M a k ó w ,  przeciw nik  Loris M ehao  
w a, sw ojego następcy. M inister poczt i te le ­
grafów  ośw iad czy ł wprost, że przysięga, złożona  
nowem u carow i, nie pozw ala mu daw ać głosu  
za  m anifestem , ograniczającym  sam ow ładzę.

Pobiedonoscew  z w y c ię ż y ł!  J -go wola stała  
się wolą cara. m iejsce hr. Loris M elikowa zajął 
panslaw ista hr. I g n a t j e w .

N a polu M arsowem d n ia  11. m aja L-81 
u kazał się znany sam odzierżczy m anifest cara 
A leksandra III., zredagow any przez Pobiedo- 
ncscew a.

W  rok p tern w ystąpił hr. ign atjew  z pro 
jek tem  tak zw anym  ziem skiego soboru, przy- 
czem  i S k o b i e l e w  odegrał pew ną rolę —  i 
runął ch yb a na za w sze . Pobiedonoscew  odebrał 
mu portfel m inisterialny m ó w ią c : ..Módl się do 
B oga i uważaj, ab yś m c złego  n.e z r o b i ł!“

C zy M ikołaj II postąpi tak  samo z testa­
m entem  A lęksandra III.  —  pokaże to przyszłość  
m oże już n iedaleka.

Charakterystyka, zmarłego cara.
Odróżniając się korzystnie w zględna b ez­

stronnością od przesadzonych dytyram bów, napotj 
k a ry ch  w  w ięk szej części dzienników  zagrani 
cznych , ch arak terystyk ę zm arłego cara podaje 
Kolnisclie Z d tv n g .

„Od chw ili sw ego w stąpienia na tron, w y­
stępow ał A lek landcr III., jako absolutny śamo- 
w ładca. T ak  samo j?.k z n h z c z y ł projekt konsty- 
tycji sw ego ojca, jak pogardzał w szystk iem i 
państwam i „zgn iłego zachodu", ponieważ b yły  
konstytucyjnem i monarchjam i lub rzeczam i po- 
spolitem i —  co zdaniem  jeg o  w ychodziło  na je­
dno —  i w stosurkach  sw ych  osobistych ok azy­
w a ł na każdym  kroku 'jamowładcę. Przede­
w szystk iem  absolutyzm  ten ujaw niał się w sto­
sunkach cara do w łasnej rodziny. O sobisL  woia 
cara ustanow iła  now e prawo fam ilijne, nadające 
stopniom pokrew ieństw a z carem  w ielk ie zn acze­
nie. Jed yn ie wnukom  carskim  przysługiw ać m ia­
ło  odtąd prawo do tytu łu  w ielk iego  księei; i ee 
sarskiej w ysokości. D alsi krew ni zadow olić się 
m usieli nazw ą „książę krwi* i „w ysrkość". Od 
stopnia potrrewieństwa z carem  zależa ła  także  
w ysokość pobieranych apanaży. B ez litości po­
stępow ał car ze swoim i krew nym i, co prawda  
po w iększej części n ie bez słusznych  powodów. 
Stryjowie jego, w ielcy  k siążęta  K onstanty i Mi­
kołaj, m usieli krótko po jego  w stąpieniu na tron 
„dobrowolnie*1 złożyć sw e u rzędy, i zatrzym ali 
ty lk o  częściow o ich  tytu ły . B rata .m ego stryje­
cznego w ielk iego  k sięcia  M ikołaja K onstantyno- 
w icza  ukarał w ięzien iem  i wygnaniem  ; kuzynom  
sw ym , ks. A leksandrow i B ułgarskiem u i w. ks. 
M ichałow i M ichałow iczow i o d eL a ! w szystk ie  sto­
pnie, jak ie  poiiadali w  arm ii rosyjskiej i w y k re­
ślił ich z list tej armji. la n y  bliski krew ny, 
ks. K onstanty O ldenburgski żyje na wygnaniu  
na K aukazie. G dy n a jsta iszy  brat cara w k9. 
W łodzim ierz zw iedzał n ad b ałtyck ie  gubernje 
i K rólestw o Polsk ie, tow arzyszy ła  mu jego żona 
w. ks. Marja Paw łów na (z domu Księżniczka 
M eklenburgska) i w zb ud zała  w szędzie sw ą pię 
kuością i dobrocią n ezw yk ły  zapał. A leksander

l i i . ,  obawiając się, aby ;cgo brat nie zd ob ył so­
bie w kraju zb yt w ielk iego w pływ u, zak azał 
w. ks, YVłodzimierzowi odbyw ać sw e podróże 
w tow arzystw :e żony. Car podejrzyw ał również 
w p ływ  innych krew nych na armję. W tym  celu  
w yd ał rozkaz, że członkom  rodziny carskiej wol­
no w itać ustn:e jed yn ie  te oddziały wojska, do 
których ci członko wie n a le ż ą ; innym  oddziałom  
nie wolno było odpowiadać na tak ie powitanie. 
N aw et w obec Swych dzieci w ystęp ow ał w ięcej 
jako car, niż j &k o  ojciec; jodynie w stosun- 
k ich  ze sw ą żoną postępow ał zaw sze ja­
ko mąż kochający. N iedostępny b y ł w szelkim  
pioikom. a naw et poważniejszym  wiadom ościom , 
jeźli one pochodziły  ze źródła  niepow ołanego. 
A leksander III. m ilczał zw yk le  przez czas dłuż- 
szy, gd y  ch cia ł komu ze sw ego otoczenia oka­
zać sw e niezadow olenie, następnie w ydaw ał roz- 
Kaz bezzw łocznego w ydalen ia  odnośnej osobisto­
ści ze służLy. I  w  piśm iennych sw ych  rozporzą­
dzeniach b y ł n iek ied y bardzo szorstkim . Tak  
pew nego razu polecone zostało przez radę p ań ­
stw a zaprow adzenie elew atorów  zbożow ych. N ie ­
znaczna ty lko  m niejszość była  tem u przeciwna, 
ponieważ żydzi w ziąć m ieli udział w  tern przed­
siębiorstw ie. Car nie potw ierdził projektu i na­
pisał na m arginesie : „D ziw ię się, że się znaleźć  
m ogła w iększość, która pragnie zaprzedać Rosję 
żydom**. N ieubłaganym  b ył car w  razie dopu- 
sz c z _ ia się p~zez kogokolw iek  m alw ersacji Inb 
przekupstw a. Krótko po jego  w stąpieniu na tron 
rczpoezął się szereg procesów, w ytoczonych  po 
w iększej części w ysokim  urzędnikom , obwinio  
nym o m alw ersacje podczas ostatniej w ojny ro 
syjsko tureckiej. Car potw ierdził w szystk ie wy- 
lo k i, nie dopuszczając okoliczności łag o d zą cy ch .“ 

W  tern w spom nieniu spostrzegam y ślady le ­
gen d y , jak ob y  car A lek san der III. p rzyczyn ił 
się do ukrócenia przekupstw a w  Rosji. K to zna  
cokolw iek  bliżej stosunki panujące dzisiaj w pań­
stw ie rosyjskiem , w ie, ile w agi przyw iązyw ać  
n ależy do lej legen dy. P rzekupstw o i łapow ni­
ctwo czynow ników  n ietylko się nie zm niejszyło  
lecz owszem  kw itn ie bujniej, niż k ied ykolw iek  
przed tern, chociaż może nie tak  jaskraw o uja­
wnia się na zew nątrz Przypisyw ano dalej zm ar­
łem u carowi w ysokie poczucie m oralności, n ieu ­
b łagane karanie zbrodni, popełnianych przez  
osobistości, pozostające w służbie cyw ilnej lub 
wojskowej. Poczue'e to moralności publicznej u 
zm arłego ca*a ilustruje najlepiej fakt u ła sk a w ie­
nia porucznika gwardji huzarów, B artenjew a, 
skazanego przez sąd na k ilkanaście lat ciężkich  
robót za zam ordowanie artystki W isnow skiej. 
Z w ażyć zaś w ypada, że zbrodnia nie została  
dokonana pod w zględem  afektu , lecz podstępnie  
i z prem edytacją. D o podniesienia się poziomu 
m oralności zarówno publicznej, ja k  pryw atnej w  
sp ołeczeństw ie rosyjskiem , nie p rzyczyn iły  się 
w cale rządy cara A leksandra III ., przeciw nie  
pod despotycznem  jego  panowaniem  poziom  ten, 
jeśli to było m ożliwem , ob n iży ł się jeszcze.

TtfTENNIK POLSKI * dnia 13. Listopada 1 8 R  r.

K . . K O N I K A
raisiętp lijjy  e 

Kościuszki.
Róidacji irtik-nia Tadeusza

K o r e s p o n d e n c j e * .

P. tersburg 6. lis topada ,
b y łem  na nabożeństw ie żałobnem  w k a te ­

drze kazańskiej w godzinę po tern. gd y  rozeszła  
się po m ieście wiadom ość o zgonie cara i ze 
w szystk ich  stion  s łysza łem  płacz. Sobór b ył 
w praw dzie napełniony przew ażnie puspólstwem , 
które tak w stolicy, jak i na prowincji Rosji 
środkowej żyw i dla „catja batiuszki" uezncie  
bałw ochw alcze. W  tłum ie jednakow oż było sporo 
m ężczyzn  i kobiet n elezących  do ośw ieceńszych  
warstw sp ołeezn ycli, a i wśród nich b y ły  Izy i 
d źw ięk i żałeśne , T egoż sam ego w ieczora zd a­
rzyło  mi się odegrać rolę rozjem czą w sporze 
m iędzy dwom a reprezentantam i in teligencji 
rdzennie rosyjskiej, z których jeden, kandydat 
(licenej ,t) prawa uniw ersytetu  tutejszego i adwo 
kat z profesji, u trzym yw ał, iż panowanie, nie-' 
spodziew aną chorobą śm iertelną w ł a ś n i e  ;prze 
rw ane, b y ło  ciężką  dobą dla Rosji, .ż swi bodną 
m yśl była gn iecioną i  prześladowaną z równą  
surowością, a z w iększem  wyrafinowaniem  jak 
za M ikołaja I . że czynow nietw o rozporządzało  
się w szędy z n iehtościw ą b ezw zg lęd n ośc ią , iż 
oświata była  uszczuploną, lub klasom u p rzyw ile­
jow anym  ty lko  dostępną itd. D rugi zaś ,  wycho- 
w aniec .nstytutu kom unikacji i inżyn er kolei 
prywatnej, broniąc nam iętnie system u rządowego  
A leksandra I I I ,  jako  najbardziej odpowiadają  
cego w łaściw ościom  narodowym  i tradycjom  h i­
storycznym  Rosji, doszedł do oskarżenia in ter­
lokutora o obrazę m ajestatu i w y r z e k łsz y : „ta­
k ich  ludzi, jak  pan, policji w skazyw ać należy, 
to obow iązek każdego patrioty", porw ał się do 
w yjścia, j a k b y  zam ierzając postąpić stosownie do 
tej „patrjotycznej zasady * Pow strzym ałem  go  
i spór zaL gcd ziłem .

O powiadam  o tym  epizodzie, bo m utatis mu- 
tandis  spory tego rodzaju toczą się tym i dniami 
mniej w ięcej w szędzie, k ęd y zejdzie się k ilk a  
t. zw inteligentniejszych  Rosjan. W  kołach  ro­
syjsk ich  p rzew yższa  jednak  stanow czo lic ba 
panegirystów  panowania A leksandra I i i  Anar 
ohiśei czynn i i agitatorow ie za kuńca panowania  
A leksandra II przestraszyli swoją skrajnością  
liberałów  i postępowców um iarkow anych i w y ­
w ołali reakcję w ich u m y sła c h ; „era" w ięc hr. 
D ym itra Tołstoja przez Katkowa i ks M eszczer- 
sk iego w M a k o w sk i h Wo.domoshach i G raM a- 
n im e  publiey tyczn ie  pod niebiosa wynoszona, 
zn alazła  m oralny opór w nastroju umysłów i 
w ytw orzy ła  liczn y  k ontyngens po ezęśc i bez 
iutereaownych stronników, zw iększonych  /.astę- 
pnie przez faw oryzow anie stanu sz lach eck iego  i 
sch leb ianie szowinizm ow i narodowemu i fa n a ty ­
zm ow i w yznaniow em u.

J eszcze przed paru laty  wspominano tuta i, 
iż hr. Tołstoj w yzw olił Rosję od zm ory rewolu- 
eyjno-socjalistycznej przez deportację na Syberję, 
lab  na w yspę Saehalin  17.800 skom prom itowa­
nych , lub podejrzanych o sp iskow anie Jako ko 
respondent nie dyskutuję, lecz  ty lko odźwiercie- 
diam  usposobienie chw ili obecnej i zaznaczam  
opinję Bo z pow yższej pochw ały T ołstoja  w pe 
w nych sferach w nioskują, iz gd y b y  inny m ini­
ster, równie „energiczny", rozpraw ił się rak sa ­
mo ze w szystk im i liberałam i, hołdującym i zacho­
dnim ideałom , to zn iu lib y  oni w krótce z Rosji 
europejskiej i w tedy ca ła  „m atuszka R uś pra- 
wosławnaja" b łagałab y B jga, aby panowanie 
M ikołaja II. b y ło  dalszym  ciągiem  rządów jego 
ojca. Ze są i tutaj liczne koła, które inne żyw ią  
pragnienia i nadzieje, o tem  chyba naw et wspo­
m inać nie potrzebuję, {Ce.).

Djarjus7 lwowski
W t o r e k  13. listopada.
O godz. 6 wieczorem posiedzenie To w. przyro­

dników im. Kopernika, 
j Teatr hr. Skarbka: „Gniazdo rodzinne**, sztuka 

w 4 aktach Hermana Sudermana. Dwunasty gościnny 
występ ^pani Heleny Modrzejewskiej. Początek o go-

i dżinie 7. wieczorem.!

! ^  i&uOlnuao osobiste. Marszałek krajowy k9 .
S a n g u „ z k j .  powrócił z W iednia. —  Wiceprezy- 

j dt-nt namiestnictwa, Jan L i  T f  udał się wczoraj do 
Przemyśla, gdzie przeprowadzi iustracje starostwa.

Z życia towarzyskiego. Dnia 10. bra został 
I zawarty związek małżeński między panną W andą 

W e s t e n h o l s ,  córką właściciela kopalni węgla w 
Tenczynku, a p. Stanisławem K a i s e r  e m, inży­
nierem kolei państwowych w Mszanie dolnej.

Nekraiogja. Dnia 10. listopada przeniósł 
się do wieczności baron Piotr B r  u n i c k i, w ła­
ściciel Lublińca. Była to jedna z najsym paty­
czniejszych po ta ci, jaką można było spotkać/ Twarz 
jegoj piękoą polską zawsze krasił uśmiech do­
brotliwy, serdeczny, gościnność jego szczera, staro­
polska, była zna a szerokiej okolicy, a zacność serca 
jego basiadom i włościanom, którzy go kochali, jak 
ojca, bo był sprawiedliwym, dobrym, ludzkim  i nad- 
zwy-zaj przystępnym. Kto nie pamięta tych czasów 
ciężKich, kiedy krzyk „lisa i pasowiska" odzywał 
się z końca do końca naszego kraju i roznawistniał 
ludzi, ^budząc niechęć, nieprzyjaźń, a nawet niena­
wiść. Sp. P iotr nie m iał ani jednego dnia niepokoju 
ani jednej chwil' smutku, bo dość mu było stanąć 
pośród swoich włościan i przemówić do nich, aby 
wszelk e sprzeczki, spory i nieporozumienia natych­
miast załatwić w taki sposób, że obie strony były 
zadowolone. Gdy nastąpił czas ostatniej, nieszczę­
śliwej naszej waiki za niepodległość, śp. P iotr oddat 
się zupełnie na usługi sprawy ojczystej i nie szczę­
dził ani siebie, ani majątku swego, aby spełnić obo­
wiązki syna względem matki. Potem w ciągu d łu­
gich lat był prezesem rady powiatowej w Ciesza­
nowie, pracując dla dobra tych, którzy go wybrali 
na tę godność. Ciężka choroba zm usiła go do ustą­
pienia z pola pracy obywatelskiej, pozostawiając żal 
w sercu tych, którzy pracowali z nim razem. U m arł, 
jak  żył —  zacnie, poezciwie, z Bogiem. Niech mu 
lekką będzie ziemia rodzinna, którą tak ukochał.

Kaleno&rz. Wtorek (1 3 .) :  Eugeniusza. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 13, zachód o godzinie 
4. miaut 17

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na je­
lenie, kozły (rogaczej, zające, borsuki, przepiórki, 
dzikie gołębie, bażanty, kuropatwy, dropie, pardwy, 
jarząbki, słonki, cietrzewie, głuszce, i ptactwo bfotne 
i wodne w ogólności.

Na Utworzenie fundacji, mającej ńa celu sze­
rzenie oświaty między polską ludnością na Sziąsku 
austrjackini, wniósł w sobotę p. dr. H a s s e w i c z  
do kasy W ydziału krajowego kwotę 10.000 zł. P eł­
nomocnikiem do utworzenia teże fundacji został przez 
dra Hassewieza ustanowiony poseł M ę c i ń s k i

Mianowania. Ministerstwo handlu zam anowało 
oficjała pocztowego Jana Miękusińskiego kasjerem po­
cztowym w Białej.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował 
auskultantaini sądowymi praktykantów  sądowych: 
Jana K.nniakiewicza, Jana Barbaekiego i dra ljiilj.ii- 
sza M akarewicza.

Przeniesienia Namiestnik przeniósł komisarzy 
powiatowych: vózefa Balickiego ze Lwowa do Stryja, 
Mieczysława Strzelbickiego ze S tryja do Dobromila i 
Mieczysława Pabzkadzkitgo z .Dobromila do Lwowa.

Nabożeństwo Żałobne za dusze zmarłych człon­
ków stowarzyszeniu rękodzielników lwowskich „Gwia­
zda", odprawi się we środę dnia 14. listopada r, b. 
o godzinie 9. rano w kościele 0 0 . Bernardynów 

Z Towarzystwa p ra m  czego lwu wskiego, 
K n ia*  posiedzenie członków Towarzystwa w sprawie 
reformy procesu cywilnego odbyło się w czwartek 
dniu <8. listopada b. r. pod pize*odnietwem prezesa 
Towarzystwa, dra Tchorzniikiegn, który na wstępie, 
zapowiedział zasady, jakich się trzymać będzie przy 
dalszym toku obrad. Zaznaczył w szczególności, żc 
przedstawienie treści postanowień projektu ma mieć 
wyłącznie cel informacyjny i winno być zastosowane 
do porządku paragrafów projektu. Każdy z referentów 
wyłtiszezy wytyczne zasady projektu, jak  szybkość i 
taniość przyszłego postępowania, doniosłość postępo­
wania sędziego cywilnego z urzędu, zakres kompe­
tencji przewodniczącego senatu i senatu samego, za­
mierzone projektem cele praktyczne, wskaże na zwią­
zek postanowień projektu z innemi ustawami obo- 
wiązującemi i na zachodzącą różnicę w stosunku dc 
teraźniejszej procedury cywiluęj, przyczem winien j 
w ogóle ile możności unikać odczytywania referatu. 
L ad każdym referatem będzie otwartą dyskusja w i 
granicach informacji i korektury. Nad wyrażoneini 
zapatrywaniami nie bedą powzięte formalne uchwały. : 

N astępnie w ygłosił dr. Bujak wśród liczn go 
grona słu  huczy — między którymi zauważyliśmy 
naczelników sąsiednich sądów i urzędników dyrekcji • 
skarbu —  rzecz o interwencji ubocznej (§§ 1 5 —19), 1 
o oznajmieniu sporu (§ 29). o wymienieniu poprze­
dnika (jak się projekt niewłaściwie w y ra ża : autora) 
? § | 2 1 — 24) i o pełnomocnikach (S§ 25— 38). W  dy­
skusji zabierali głos pp, dr. Szubert, dr. Balasit?, 
dr. Sołowij, dr. W. K ratter, dr. Janowicz, dr. Hor- 
szowski, dr. Engel, dr. T ill i dr. Ozeszer, wystoso­
wując interpelacje do referenta, który na takowe od- ! 
powiedział ku zupełnemu zadowoleniu, dając dowody 
gruntownej znajomości projektu, jak  i. wogóle ubszer- 
nej wiedzy prawniczej. Nagrodzono go też za ten 
prawdziwie pouczający wykład hucznemi oklaskami.

Następne posiedzenie odbędzie się w najbliższy 
czwartek dnia 15. listopada b. r , w sali posiedzeń 
sądu krajowego. Referować będzie dr. Aleksander 
Bulko o kosztach sporu (§§ 40 — 55) i daniu zabez­
pieczenia (§§ 56 — 61) i prawic ubogich (§§ 62— 73). 
Jako korreferent wystąpi dr. K ratter.

Cbywatolstwo honorowe nadało miasto Ko- 
marno dr. Leonowi J a k l i ń s k i e m u  i nota-jinzowi 
z Kossowa Włodzimierzowi Ł u s z p i ń s k i e m u.

Obywatelstwo honorowe uchwaliła rada miejska 
Nowego Sącza jidnomyśl.nie nadać namiestnikowi 
Kazimierzowi hr. Badeoiemu, w uznaniu zasług 
około rozwoju m iasta i podniesienia dobrobytu jego 
mieszkańców.

Nieporządki na poczcie. Preuumeratorowie 
nasi w K ałuszu uskarżają się na nieporządki, panu 
jące w tamtejszym urzędzie pocztowym. Num era !

pism, szczególnie ilustrow anych /g iną, lub dopiero po 
Itilkii dniach dochodzą rąk prenumeiatorów —- ale 
już podarte i potłuszczone. Na posyłki trzeba wycze­
kiwać godzinami. Listy nie dochodzą miejsca prze­
znaczenia, lu t  dochodzą tak późno, iż nie mają już 
wartości. Żalący się na te nieporządki, wyrażają na­
dzieję, że dyrekcja poczt zechce wglądnąć w te 
anormalne stosunki i przyczyny zł°go U3unie. 

i emperatUi a. Barom etr idzie w górę.
Średnia tem peratura w tym czasie by ła ' +  6 4°C i 

najwyższa -f- 1 0 '4 nC., najniższa -J- 4-8°C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń-Szkoły uc- 

liiechnicznęj : YYiatr będzie zachodni o średniej
p»ędKości 4 m/sek ; średnia tem peratura obniży się ! 
do 2 C., niebo będzie przeważnie zachmurzone, a j 
względna wilgotność powietrza pozostanie około 90 i  
p ro c .; opad, śnieg nieznaczny z deszczem.

Sensacyjne samobójstwo Z K o ł o m y i  otrzy , 
rnujemy rórnoczesnie dwa doniesienia o senzacyjnem i 
samobójstwie nowowybranego burm istrza tamtejszego I 
notarjusza p. Antoniego P r a s c h i l a ,  który zastrzelił ! 
się w swem mieszkaniu w niedzielę o godzinie 10. | 
inno. Nieboszczyk wrócił w sobotę wieczór ze ' 
Lwowa. Przyczyna samobójstwa na razie uiewiadoma. j 
Denat m iał od dłuższego już czasu zdradzać obhwy 
melancholji. ’ j

Pod kołami pociągu. Na torze kolejowym pod i 
Czerniowcami, pomiędzy budkami strażmezemi N r. ; 
213 i 214 znaleziono onegdaj zwłoki starszej 1 nety, ’ 
straszliwie zdruzgotane. Czaszka była rozbitą, ręce 
i nogi zmiażdżone, całe ciało tworzyło krwawa mase, 
zaleciwie możliwą do rozpoznania. Nie ulega w ątpli­
wości, że denatka zginęła pod kołami lokomotywy, 
atoli nie powiodło się stwierdzić, który pociąg prze­
jechał nieszczęśliwą. W zwłokach rozpoznano Anielę 
Danirewiczowe z Czerniowiec, liczącą l a t . 55. Z pole- ; 
cenią lekarza miejskiego dr. F linkera zwłoki prze- j 
wieziono do kostnicy cwentarnej. j

Zmiana Właśnhści. bobra Brześniany z Orło 
wetu w powiecie Samborskim ze znaną stajnią zaro 
'd&rfą własność p Konstantego Pawlikowskiego, prze- ! 
szły na własność pp. Felik, a i Romany Passakasów 
za cenę kupna 202 .000  zł.

Żałobę ogólną grubą ustanowiono w Itosji z po- | 
wodu śmierci cara Aleksandra III. na j e d e n  rok w 
czterech okresach kwartalnych, począwszy od d .1 
listopada br.

Asekurścyjno-ekonomiczuy kylsndarz na rok
1895 opuścił właśnie prasy drukarskie. Zanim omó­
wimy bliżej to nader cenne w . dawnictwo, dziś już 
nadmieniamy, że na spory tom złożyły sie prace pp. 
dr. Gląbińskiego, dr. Stefozyka, K. Korczak M icha- 
lew. kiego, N. Ulmera, Tadeusza Łopuszańskiego, Bo­
lesława Lewickiego. Z. Korosteńskiego, dr. Jana Ste­
czkowskiego, F r. Rawity itd.

i- .. u.liki sam erójst '. w  Rohoznie bwiesił 
się Jakób Pauluk, włościanin. Powód samobójstwa 
niewiadomy. W  miejscowości Okna, powiatu ko- 
cnianieckiego, obwiesił się młody wieśniak Teodor 
Bałan. Przyczyną była zazdrość. Przed rokiem zale­
dwie ożenił się, a już m iał sposobność stwierdzić, że j 
młoda małżonka prowadzi romans z innymi

Podoficer rachunkowy 1. szwadronu 10. pułku 
dragonów w Tarnupoiu, Skory, służący już 6 lat 
przy wojsku, strzelił do siebie dwukrotnie we czwar­
tek w zbmiarze samobójczym i zranił sic ciężko. 
Umieszczono go w szpitalu wojskowym, lekarze zaś 
mają słabą nadzieję utrzym ania go przy życiu. Powód 
rozpaczliwego tego kroku nie jest jeszcze znanym.

Morderstwo. N a gościńcu pod Stulpikanomi na 
Bukowinie, trzej włościanie opadli wieśniaka Dymi­
tra  Padura z Kapukodrului, gdy wiózł cztery be­
czułki piwa. Złoczyńcy zainord ‘Wali go i zabrali 
piwo. Żainiarmerja dwóch schwytała, trzeci um knął 
do Rumunji.

Ugotowane aziecko. Czytamy w czerniowieckiej 
Gaz. Polskiej: Brak nad oru nad dziećmi po wsiach 
powoduje nader częste wypadki na Bukowunis Przed 
kilkoma dniami znowu okrutną śmiercią -zginął l 1/,,- 
ietni dzieciak wieśniaka Fideka w Mamajowcacli S ta­
rych. Śpiące na piecu dziecię stoczyło sic mi kuchnię 
i upadło do baniaka, w którym warzy/a iię woda. 
ZeniLi iię ■postrzelono dziecię już nie żyło

Ofiara szulerr hnyj,  douo3i z
pisanego ze San Rerno w dDiu 2. b m. przez mie­
szkańca W arszawy, p. Bolesława Dąbrowieekipgo. do­
wiadujemy się o nowej ofierze szulerni w Monte 
Carlo. Jest to Leopold Drym er, W arszawianin, te­
chnolog, który w ciągu kilku lat p r z e b y w a j ą c  w 
Baku na Kaukazie, dorobił się na nafcie około 50 
tysięcy rs. Cały ten majątek . w niespełna miesiąc 
przegrał w Monte Cario, dokąd stale ze San Remo 
dojeżdżał. D rym er, przegrawszy ostatnie 1 .000 fr. w 
dniu 1. listopada, rzucił się do morza Śródziemnego. 
Zwłoki ofiary zostały wydobyte.

tfa  katolicyzm -  jak donosi w . Tagblatt — 
przechodzi znany miljoner « icd- liski br. Herman 
K ón i g s  w a r  t e r. Dzięki tej okoliczności, o lb rzym ia, 
kwota jednego miljona r . ł , z książęcej fortuny tego 1 
domu bankierskiego, wpłynie do kas zakładów du ! 
dobroczynnych. Ojciec bowiem br Hetm ana zawaro- * 
w ał w s wy ci testamencie, że gdyby którykolwiek 
z jego spadKoblerców chciał'zm ienić religję, obowią- j 
zany będzie zapłacić 1 ,000.000 zł. ze swego spadku j 
□a rzecz fiiudacyj hu inanitain /ch , a mianowicie : : 
400.000 zł. na utrzymanie sunatorjum dla chorych 
bez lóżuicy wyznania, 200 000  zł. na izraelicki za- ■ 
kład dla ciemnych, utworzony^ przez tesiatora br. I 
Maurycego a reszta miljona w kwotach po 25 OoO 
zł. na inne hum anitarne zakłady i stowarzyszenia. i

Bandytyzm w belgu Z Brukseli donoszą że ' 
s/ajka zamaskowanych labnsiów wpadła temi dniami 
do zamku baronowej Franlieu w P ris t MaurJ zakne­
blowała usta właścicielce zamku i jej służącym, po­
w iązała wszystkich, poczern ODrabowała cały zamek 
z kosztowności i gotówki, 15.000 fr. wynoszą-ej. 
Złoczyńcy zniknęli następnie bez śladu1

Z prowin jonalnej wystawy w Poznaniu. j
W skutek znacznego bardzo polepszenia się widoków 
projektowanej wystawy i wobec w wysokim stopniu 
zadawalniającego rozstrzygnięcia kwestii miejsca, 
kiórym ma się odbyć wystawa, należy obecnie 
przyszłorocznego konkursu przemysłuwego przykład 
zupełnie inną miarę. Rozumie się samo przez się, 
że znaczna bardzo liczba okazów, które nadesłane 
będą na wystawę, nie da się pomieścić w projekto­
wanych początkowo szczupłych ramach, że daiej za 
zwiększającą się w nadzwyczajny sposób liczbą zgło­
szeń, całe przedsiębiorstwo przybierze daleko większe 
rozmiary. Ponieważ zaś prawidłowe urządzenie wzra­
stającej w ten sposób wystawy wymaga znacznych 
rozchodów, przeto byłoby na czasie zająć się. energi­
czniej niż dotychczas kwestją funduszu gwarancyj­
nego. Nie m ałą też korzyść zapewnia wystawcom 
uchwała, że wszystkie przedmioty, służące ze 
grane w loterji wystawowej, zakupione będą z 
między okazów wystawionych. Nastręczy to sposo­
bność spieniężenia cenniejszych przedmiotów

nr
do

wy­
po­

rne
znajdujących w zwykłych warunkach zbyt chętnych

i licznych nabywców. p 0 zamknięciu wystawy nia 
spredane przedmioty wystawione będa na żadanio 
wystawców na publiczną licytację. Stanowi.;- i, i, - 
dzie znaczne udogodnienie dla wystawców, którzy w 
ten sposób unikną potrzeby zabieraniu z nowrotem 
swych okazów.

O ile sądzić można z dotychczasowego prze- 
degu prac przygotowawczych, projektowana wystawa 

przemysiowa uwieńczona będzie pomyślnym sld tliem . 
Dość słaby początkowo udział, sfer przemysłowych 
ożyw.a się w ostatnich czasach, a i szersze waistwy 
społeczeństwa interesują się z dniem każdym więcej 
przyszłoroczną wystawą. Liczba wystawców wynosi 
obecnie około czterjstj.

Zaarzenie s ię  pociągów . Wielki książę Mikołaj 
Michajłowicz o u ało  cc nie doznał nieszczęścia, miał 
bowiem jechaś tym pociągiem moskiewskiej kolei ob­
wodowej, który zderzył się z pociągiem petersbur­
skim. Laienniki petersburskie op.sują ten wypa­
dek, jak następuje: We środę o godzinie 7. wieczór 
z dworca kolei moskiewsko kurssiej przechodził na 
dworzoc kolei mikołajewsiiej (mosniewsko-petoisbur- 
skiej) pociąg kurjerski kolei moskiewsko-kurskiej w 
którym jechało wielu podróżnych, a w ich liczbie 
Pobiedsnoscew, adjutant pułku grenadjerśkiego Sie­
miątkowski i wiele innych osób. O godzinie 7. ró­
wnież w pełnym biegu szedł pociąg osobowy % Pe­
tersburga, wpadł na pociąg moshiewsto-kurski i wbił 
się w jed on z wagonów, przyleg1’/  do wagonu baga­
żowego. Od ude Zonia pięć wagonów osobowych roz­
biło się w kawałki. Konduktor Kozłow został zabity, 
porucznik Siemiątkowski ma połamane aogi i poka­
leczony jest ne całem ciele. Cztery osoby ciężko, 
trzy lekko ranne. Wagon salonowy, w którym jechał 
oberprokurator synodu, ocalał tak,] iż Pobiedonoscew 
nie doznał żadnego uszkodzenia. Wielki książę M i­
kołaj Michajłowicz miał jechać tym samym pociągiem, 
lecz zamias jechnó koleją obwodową, przejechał w 
powozie z dworca na dworzec.

Pomiędzy Laciotat" Sainteyer, zetknęły się dwa 
pociągi towarowe, przyczem dwóch ludzi ze służby 
kolejowej Z gin ę ło ,  a piętnastu jest pokaleczonych.

Skutkiem oberwania się skały, wyskoczył z szyn 
F°ciąg kolejowy koło Tulle. Maszynista i palaoz 
zginęli na miejete/.

Ujęcie opryszka. Policji Wb.szewskiej udaiO się 
ująć niebezpiecznego opryszka Kalinowskiego, który 
z Pułtuska przeniósł się w okolice Warszawy i gra­
sował na drogach podmiejskich. Niedawno K.' napadł 
na wracającego nocą sołtysa gramy Gocław, Kaiola 
Vseitratna, zabrał mu bryczkę z końmi, gr02ąc 
śmiercii w razie zwiócenia się do policji. Następnie 
za okupom K. zwrócił konie, bryczkę jednak zatizy- 
mał. Wypadek oddał Kalinowskiego w ręce policj. 
Dwóch strażników, wracając w nocy szosą Grocho­
wską, spostrzegło kilku ludzi, którzy na widok stra­
żników zboczyli na pole. Strażnicy pospieszyli za 
n iu : w pogeń. Wówczas ze strony uc ekających za­
częły się odzywać strzały rewolwerowe i sypać kdw*" 
mienie Strażnicy dali również ognia i ranili jednego 
z uciekających Z pomocą policji przybył zamieszkały 
w pobliżu p. Alekrander Cieśliński i wówczas udało 
się ująć Kalinowskiego. Rozzbrojonegc herszta bandy 
odstawiono do wójta w Wawrze. gdzie go zamknięto 
pod silną strażą. Kalinowski jest młodym człowie­
kiem i liczy zaledwie 21 lat. Banda jego bkładała 
się z siedmiu ludzi.

{śledztwo w stępni w sprawie D r e y f u s a  —  
jak donoszą z Paryża pod datą 3. b. m. — zostało 
już w ministerstwie wo,ny zruurnięte z końcem ubie­
głego tygodnia; wszystkie akta oddano natychmiast 
jenerałowi Saussier, jako raj wyższemu szefowi sądo* 
-unictwa wojskowego w Paryżu Po zbadaniu altów , 
Saussier odstąpił sprawę tego samego jeszcze duła 
pierwszemu sądów, wojennemu, którego kominarzem 
rządowym jest emerytowany s ie f  bataljonu, Bo- 
zor. de Ormescheville. Sąd będzie się składał z 
jednego pułkownika jako przewodniczącego, ż/zeoh 
komendantów bataljonu i dwóch szeregowców 
jako s ę d z i f —  Dreyfus poohodzi ze znanej al­
zackiej rodziny żydowskiej; m iał majątel dość zna- 
fizny, a przed p»?oi« laty poślubił córkę bogatego 
nandlarki djamentów. Publiczność — o ile jej pozo­
staje czasu od manlles*»cyj żałobnych — zajmuje sic 

gorączkową oiejmwością przebiegiem śledztwa : pier­
wszy to bowiem wypadek w armji francusk.ej abt 
oficer sztabowy stal pod zarzutem najhaniebniejszy 
zdrady. Kilka dzienników paryskich o zabarwieniu 
-eraickiem stara się umewimuć Dreyfusa od wszel­
kich zarzutów, twierdząc z nporem, że kapitan pier­
wszego wydziału jeneralnego sztabu pada ofiarą nik­
czemnej antisemickiej intrygi. Obrony Dreyfusa pod­
jął się podobno jego współwyznawca, deput Józef 
Rcinacb, jeden z przewódców partji oportunistyoznej. 
Pewne wrażenie czyni wiadomość, ogłoszma w naj­
świeższych dziennikach, a stojąc., ze sp-awą Drey­
fusa w pewnym związku : wdrożono mianowicii śledz­
two przeciwko naczelnemu redaktorowi i reporterowi 
jednego z paryskich dzienników oralnych, ict<5i*j

; rzekomo usiłowali czynić wymuszenia ul rodzinie 
1 Dreyfusa.

Eksplozja. W szybie „Pluto" we Wiesa pod Briiz,
j własności drezdeńskiego towarzystwa kredytowe*o’ 
i wybuchły w sobotę w nocy gazy, skutkiem czego 
: zginęło dwudziestu robotDików. Pięć trupów wydo-’ 

by to już, a kopalnię zamknięto częściowo, gdyż za- 
! zachodzi oba rn ponownycft eksplozyj.

GróL „Mpdame Sans Genc.' Zwłoki mrtrs7.ał- 
kowej Lefebrre, księżnej Gdański, spuczj wują nu 

; cmentarzu paryskim Pćre-Lachaise. W dniu Zadu­
sz a m  br. tłumy zwidzały grób „Madame Sans-Geneu, 
wsławionej dramatem Sardou. Marszałkowa urodziła 
się w Saint-Amariu w r. 1759, zmarła w r. 1835, 
przeżywszy lat 76, nie pozostawiając potomstwa,' 
gdyż z ozternaściorga dzieci, jakiemi związek jsj z 
rt arszałkiem Lefebrre został obdarzony, wszystkie 

j powymierały młodo.
Surow ica antidyfteryczna. Ostatni nnmer I n ­

tern. K lin . Rundschau  zajmuje się kwestją urzą­
dzeń dla produkcji surowicy w Austrji. Autor obli­
cza, że w większych miastach Austrji (dotąd bowiem 
tylko one mają urzędową statystykę) zachorowuje ro­
cznie przeciętnie 7000 osób na błonicę. Dla leczenia 
jednego dziecka potrzeba około 1C— 15 cm. knb. su­
rowicy, żs zaś ogółem stosować by trzeba nowy 
środek rocznie w około 20.000  wypadkach, ih ść  więc 
potrzebnej do tego surowiOy podaje autor na mniej 
więcej |0 0 .0 (W  cm. kub czyli około 300 litrów . 
Jeden koń dostarczyć może rocznie 3 6 — 40 Ilirów, 
krwi, czyli 1 8 —20 litrów surowicy, potrzebabr więc 
około 20 koni dla zaopatrzenia „wędrownych aptek 
dyfterycznych". Do tego należałoby jako rezerwę do­
dać lO koni —  ogółem tedy 30 koni wystarczyłyby 
na pokrycie potrzeb Gdy jednaK sie  upadłz. myśl 
zaprowadzenia szczepień ochronnych antidyfterycznych, 
cyfry powyższe są stanowczo zbyt szczupłe. Autor 
wykazuje wrebzcie konieczność takiego urządzenia 

i produkcji surowicy, by pozostawała ona pod ja i naj­
dokładniejszą kontrolą nstytutów naukowych.

0RIENTALIM <uy!i PUDB ¥, PŁYNiE
nadaje twarzy piękną i j rzyjemiią białość, ccśw.oża i konserwuje.

Cena 1 zł.

F i S l l Y C J A  a r- « m .t ty c 4 a n  d u  a ^ u b a d i s  u s t .
Kilka kropel, doian/th  do 'd.y, daje bardzo ^rzjjsnine, r rzeźwiające
i wziu icnia] ee dziąsła , łukan e, u Ur/a kainień i nieprzyjemny zapach 

w nstacb, zęcoin powiaca białość i chroni od psncia się.

B A L S A M  D K  M E C O A
znany powszechnie i od wiolów wypróbowany środek do zachowania 
wdzięków aż do póZnej s arośo , słoiczek i a jednorazowe użycie 4 zł.

a. IH N A T O W j.CZ.
Ł w lw , sklepy własne ul. Kopernika ł. 3. ul. Halieka 1. 11. 
K r a k ó w ,  Suklenni3e 1. 29. — C ie i  u le w  ;e . Rynek 1. 2,
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Nekrologia. H ubert p i a s s ,  były nadleśniczy 
Keiiksta Pouińskiego i właściciel dóbr ziemskich 

a rł ;i. b. m. w Krenzbergu koło Sam bura w 67 
ku życia.

i. niedzieli. Spokojnie i uicho upłynęła nam 
ogdajsza niedziela. Z wyjątkiem dwóch przedsta- 
eń teatralnych i konoertu Towarzystwa muzycznego 
e było innych rozrywek, to też Lwowianie, korzy- 
jąc z pogodnego i ciepłego dnia, zauawiali się g ic ­
ie przechadzką, naturalnie w obrębie m iasta. Jak  
ykle, najroiniej było na ulicy Karola Ludwika 
na placu Marjackim, szczególnie w południe i wie- 
orem.

W  kościołach odbyło się wczoraj wiele ślubów, 
których, zwykłem rzeczy porządkiem, nastąpiły 

dy weselne — m de  raport stacji ratunkowej.
Zresztą, jak to już nadmieniliśmy, cicho było i 

okojnie, czego najlepszym dowodem, że ani raport 
licyjny, ani raport stacji ratunkowej do godziny 

wieczorem nie wykazały ani jednej poważniajszej 
want ary.

Cholera we Lwowie. Przewidywania nasze oka 
\v się słuszne. Jak  wynika z wiadomości, zasią- 
iętych w dobrze poinformowanych źródłach, cholera 
caszem mieście daiej się nie rozszerza, wczoraj 

rzynajmniej nie było żadnych nowych wypadków.
Przewieziony w sobotę do baraków janowskich 

oses A c h s zm arł tam wczoraj.
Falazywy alarm. Onegdaj wieczorem koło godz. 

zaalarmowano stację ratunkową, że pod filmami 
tusza leży jakaś kobieta z objawami cholery Na- 
chmiast udało się na miejsce wypadku kilku oclio- 
ików pogotowia ratunkowego, pokazało się jednak, 

był to tylko fałszywy alarm, fobm ta owa bowiem 
już razy upadała pod ra tuszem w śród  objawów 

zmaitych, chcąc w ten sposób zwróci,- na siebie 
wag^ stacy ratunkowej, której Iskarze nie poczu- 
ają się jakoś do obowiązku leczenia jej przewlekłej 
oroby. I  wczoraj odesłano ją  z kwitkiem, radząc 

j, by udała się do którego z lek?-.!y praktykujących 
b do szpitala.

Kasyno m iejskie. W  sobotę, dnia 10. bm. od- 
y ł się w Kasynie miejskicm wieczór z tańcami po- 
rzedsony kcncertem niezrównanej kapeli 30. pp, z p. 
ollem na czJe . I)o kadryla stanęło 60 par. Toalety 
ń jakkolwiek skromne wieczorkowe, niemniej przeto 

yły bardzo gustowne. Barwą panującą był kolor 
iały i oienie tegoż; po nim zajął drugie miejsce 
lor niebie»ki. Tańce prowadzili p p . : Kamiński i 
ahlifc. Zabawa była ochocza i wesoła.

Koncert muzyki wojskowej 30. pułku piechoty 
od kierownictwem kapelmistrza p. Rolla, urządzony 
‘egay w sali „Sokoła", na dochód funduszu pen- 
jnego kapelmistrzów, ich wdów i sierót, zgromadził 

ardzo liczną publiczność, która była zachwyconą 
ietnem wykonaniem programu, złożonego z utwo- 

w Thomasa, Liszta, Mozarta i innych. XII. węgier- 
ą rapsodję Liszta wykonała orkiestra p. Rolla pra- 
dziwie koncertowo, a ogólnie podobała się Poppa 
renada słowików (na fiet). Słowem za wczorajszy 

«ncert należą sie p. Rollowi słowa rzetelhiej po- 
' wały.

n a il  w kole literacko-artystycznym odbędzie 
ę w sobotę dnia 17. listopada L894 Program  
ęści artystycznej bardzo urozmaicony. Początek o 

Odzinic 8 . Strój wieczorkowy
OtWhrCie kolei Stanisławów-Woronienłn nastąpi 

dniu 19. b. m. Na uroczystość tę przyjeżdża, dr. 
iliuski. wr»z z dygnitarzam i z W iednie i kraju.

Złodziej - poszukiwacz skarbów. Kamień wę- 
ielny z pod gmachu Sokoła w Stanisławowie, wyjął 

noey z dnia 5. na C. h m. ciekawy złodziej, po- 
ukując rzekomo zakopanych tamże skarbi.w. No, 

ied tczysko nic nie wskórawszy, namordowawszy się 
lko, pozostawił akt, w pusze, zawarty, na miejscu.

Dobry schodek. YVczoraj przyprowadzono do 
oticji niejakiego Mikołaja Konafockirfgu, podejrza­
nego, (iż*wspólnie z W iktorją Schiman ukradł parę 
ęsi na szkodę Herschu Schancem, Jak  zwykle bywa 

podonnyoti wypadkacli, przedsięwzięto rew iz ję  w 
zieży a re s z to w a n o  —  znaleziono jednak w kie- 
eni jego tylko kwotę 1 zł. 17 ot. .Ale przepruwn 

zającemu rewizję ajentowi poLicyjnemi, znającemu 
ę na sztuczkach złodziejskich, wpadło na n n ś l 

lądnąć Konafockiemu do... nosa i o dziwo — z 
ego niezwykłego schowku wyciągnięto 2 zł.

Przy rewizji przedsięwziętej przez ajentów 
ołicji Giinsberga i Kiszera u znanego złodzieja, 
dającego handlarza starzyzny, Ozjasza Rosenera, 
aleziono czterdzieści kilka szjuk rozmaitych przed- 
iotów, pochodzących prawdopodobnie z kradzieży.

Kronika brukowa. Józef Sass, dzierżawca z Rn- 
kiej Rzęsnj doniósł policji, że w nocy z 10. na 11.

m., uciekła od niego sługa, której nazwiska nie 
na, a która u niego dwa dni służyła i ukradła mu 
ilka przedmiotów ogólnej wartości 10 zł.

Podobny wypadek zdarzył się onegdaj u dzier- 
wcy dóbr Żubrzy p. W. Hamfesta, od którego także 

biegłe, w sobotę o godz. 9. wieczór służąca Wikto- 
a Zabawa, zabrawszy ze sobą na pamiątkę zegarek 
ęski z jedną kopertą z łańcuszkiem, ogólnej warto­
ści 150 zł.

P . Stanisławowi Mi^^arządcj piekarni, skradziono 
czoraj z powozu, stojącego w podwórzu, futro, pod- 
ite czarnemi baranami z okryciem sukiennem war- 
ści 30 zł.

W hotelu Rombacha aresztowano znanego zło- 
leja '..ydora G. za zbrodnię usiłowanej kradzieży. 
. dostał się do jednego z gośoinnych pokoi po wy- 
leiu szyby nad drzwiami, a skoczywszy na łóżko, 

amał je i narobił hałasu, czem zwrócił na siebie 
wagę Przyprowadzony do policji, wyprawił tam 

antnrę odgrażając się, że „gdy wyjdzie z aresztu 
szystkich będzie m iał pod nogami tak, że nie potraiia 
jdyehać".

Aresztowano wczoraj znanego złodzieja Jędrzeja 
. za kradzież dwóch kur.

Z* stacjir&tunkOW Cj Wczora' O g Jdz. lo .  wieczór 
yprowsdził Leon Sawiczyn swoją nowo zaślubioną żo- 

ę Annę, pobitą przez Jana Młotka. Skonstatowano kon- 
uzje na prawem ram ieniu i na lewej łopatce. Oprócz 
ego na kości ciemieniowej ranę tłuczoną długości 6. 
m., okostna nie naruszona; opatrzono

O godz. 1.10 w nocy przyprowadził stójkowy 
ugusta S ł nego, podmajstrzego z jedną raną tłu- 

zoną na gazie czołov,ym prawym, drugą na kości 
tylicznej długości 3 cm., nadto były kontuzje i zdar- 
e naskórka na kości ciemieniowej. —  Opatrzono.

Ze Sokola". .Nadzwyczajne walne zgriuu idzcirc Tu w. 
inan. „ Soko ł1 i\e Lwowie nie przyszło do skutku w dniu 
U b  m t z powodu braku kompletu statutem wymaganego, 

skutek tego odbędzie się to nadzwyczajne zgromadzenie 
e śro dnia 28. listopada t,. !. o godzinie 7 wieczorem 
rzy ka lej ilości członków obeenycli (k- 1<I- s ta tu tu 1, 
orządek dzienny: I. Odczytanie protokołu z ostatniego
mnego zgromadzenia. 2 Zmiana statutu, ,i U '\hór pre- 
sa, 4 Wnioski członków

WiSOZort k z tańcam i pod protektoratefl! pań ;  Adolfo- 
ej Blumenfeldowej. dr. Jecnisklowej Garowej d r  De­

lie z na bu- 
badań, 2. 

u

nardowei Ooldmanowej i dr.  Szymonowei Schaffowej, odbę- 
d*iołi<- 'w  sobotę dnia  17. listopada roku na doehod
To w akad. _ Bvt“ w salach kasyna Towarzysko?*, przy 
ulicy 8vkstuskiej 1. ' 5 Początek o godzinie 8 wieezęrdin. 
Wstęp ża zaproszeniami. Ola pań strój wizytowy, dla pa 
nów 's tró j  balowy. (B n f  l.iletów: bilet pojedynczy •„ zl.. 
familijny r. zl. — nie kładą* tamy dobroczynności.

V. Posiedzenie polskiego Towarzystwa przyrodników 
im Kopernika odbędzie się we .wtorek dnia l j .  listo­
pada J894 toku, o godzicie U. wieczorem w sali insty ­
tutu chemicznego (ul. D ługosz»)

Porządek dzienny. 1. Dr. E. Romer : Deoio! 
dowa' wschód nie i Afryki według n a jn o w s z y c h  
Cavanna : Demonstracja  hoinologji części pyszezkowyeh 
owadów. 3 Drobne komunikacje

Składka, Na  gimnazjum polskie w Cieszynie nadesła ł  
p. dr. Wurst ze składki w katusz,u 3 zł ld  cl

-----------cfc ---------
zapiski zamiejscowe
S t » u i s ł a w ó w .  Ku uczczeniu rocznicy po­

wstania listopadowego, odbędzie się staraniem voła 
towarzyskiego mieszczan, w sali teatralnej w Stani- 
sławowie, uroczysty wieczór we czwartek, dnia 
29. bm.

Nabożeństwo żałobne za spokój ddtzy pomordo­
wanych przez Moskali na Pradze, odbędzie się w ko- 
logjacie łacińskiej w Stanisławowie, dnia 12. bm. 
staraniem młodzieży polikiej.

Drocz, sty wieczór ku uczczeniu pamięci Adama 
Mickiewicza, odbędzie się w sali teatralnej w Stani­
sławowie, dnia 4. grudnia rb.

Wieczorek wełniany z tańcami, urządza kasyno 
mieszczański1 ... w Stanisławowie w sobotę, 24. bm. 
Początek o „ .dżinie 8 wieczorem. W stęp od osoby 
■>0 et. *   ^

'Wiadomości Ute irackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W  Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś we wtorek „Gniazdo rodzinne sziuka w 4
aktach H. Sudennan’a. Dwunasty gościnny występ 
pani Heleny Modrzejewskiej ; jutro w środę nie ma 
przedstawienia, a to z powodu przygotowań do ko­
medii Szekspir a „Jak wam się podoba; we czwartek 
po raz pierwszy „Jak wam się podoba", komedja
w 5 aktach IV. Szekspir a. Trzynasty gościnny wy­
stęp pani Heleny Modrzejewskiej : w piątek „W iele 
hałasu o n i e j  komedja w 5 aktach W . Szekspir’a. 
Czternasty gościnny występ pani Heleny Modrzeie- 
w sk isj; w sobotę „M akbet", tragedja w 5 aktach 
W. Szekspir a. P iętnasty gościnny występ pani He­
leny Modrzejewskiej.

Z teatru. Onegdajsze popołudniowe przedstawie­
nie „W ńsław a" i „M ajstra i czeladnika" ściągnęła 
do teatru liczną publiczność, zwłaszcza ze sfer „wyż­
szych", która z zapałem oklaskiwała śpiewy i tańce 
w „W iesław ie", domagając się niejednokrotnie powta­
rzania i baw iła się doskonale na „M ajstrze", okla­
skując z zapałem wykonawców.

Wieczoiem grana „ r iotka K arola ' nie mniej- 
szem cieszyło się powodzeniem, śmiano się często 
i serdecznie. ** *

Dziś we w to rek  „Gniazdo rodzinne", z pa„ią 
M odrze jew ską  w jej znakom ite j  k reac ji  M a g d a len y .

Przedstawienie koraedji Szekspira „Jak wam się 
podoba", z panią Modrzejewską, naznaczone na środę,
  dla lepszego przygotowania —  danem będzie we
czwartek. Te same bilety, które były poprzednio ku­
pione na środę, ważne są na czwartek.

W piątek prześliczna komedja Szekspira „W iele 
hałasu o nie", z panią Modrzejewską. W  sobotę 
„M akbet" z panią Modrzejewską.

Produkcje galic. Towarzystwa muzy oznako
mają od bardzo dawna ustaloną sławę ; kto chce sły­
szeć prawdziwie piękną, poważną muzykę, ten spie­
szy na koncert Towarzystwa muzycznego ; to też i 
na wczorajszym popisie, pierwszym za rok .1894/5, 
sala była zapełnioną po brzegi. Towarzystwo muzy­
czne, to najstarsza siostrzyca innych pokrewnych to­
warzystw —  ono dało życie rozlicznym Towarzy­
stwom muzycznym i śpiewackim tak w stolicy, jak 
i w kraju, a będąc znakomicie materjalnic nposażo- 
nom, nie potrzebuje walczyć z rozlicznemi realncmi 
p o trzebam i i dlatego rozwija się prawidłowo i nale­
życie.

Onegdajszy koncert rozpoczęła wspaniała suita 
na orkiestrę B ize ta ; najeżone trudnościami techm- 
eznemi allegro vivat'e, melodyjne andante molto i efe­
ktowny końcowy carnaval złożyły się na piękną ca- 
■1'ośe, a wykonanie również było bez zarzutu, bo też 
t ak ie  siły, jak!e wchodź, y? skład orkiestry Towa­
rzystwa muzycznego, nie m iga grać inaczej. W po- 
czątkowem andante tiam|Uillo wstęp na dęte instru­
mentu wypadł nieco fałszywie, jakoteż w końcowem 
allegro pozauny g ra ły  i występowały bardzo nieczy­
sto, niemniej czuć sią daje w orkiestrze dotkliwy 
brak harfy (a szkoda, że w konserwatorjuni nie 
istnieje kurs tego pięknego instrum entu) — ale ca­
łość wypadła ku ogólnemu zadowoleniu zebranych 
melomanów. N astąpiły dwie piosnki Glucka, odśpie­
wane ndatnie przez p. Kulczyńską; po jednorazowem 
słyszeniu nie można wypowiedzieć stanowczego sądu 
o głosie a r ty s tk i; w każdym razie jest to głos silny, 
nadający się przedewszystkiem do partyj koloraturo­
wych, intonacja czysta, nie można jednak nie zazna­
czyć. że głos artystki kształcono z wielką szkoda 
wymowy —  czem wczoraj p. Kulczyńska wybitnie 
się wyróżniła. Koroną byłby bezsprzecznie następny 
numer programu w spaniały „koncert" fortepi mowy 
a-mol Schumana, odegrany po mistrzowsku przez p. 
Neuhausera, gdyby — o dziw o! — gdyby nic fa­
talny instrum ent o tonie nadzwyczaj ostrym, nie na­
dający się bezwarunkowo do miękkiej kompozycji tej 
m iary, któiąśmy wczoraj słyszeli, instrum ent ten nie 
nadawał się również ao pięknej suity krakowiaków 
Noskowskiego — wogóle zdaje się nam, że kompo­
zycja zyskałaby, gdyby fortepian zastąpiono orkiestrą, 
a efekt byłby o wiele potężniejszy, aniżeli na kon­
cercie wczorajszym. Jak  dla orkiestry Towarzystwa 
muzycznego, możemy mieć tylko wyiazy pełnego 
uznania, tak niestety nie można tego powiedzieć o 
chórze, który przedewsrystkiem okazuje rażące braki 
w głosach męskich i wogóle obsada nie jest równo­
mierną (soprany i tenory za silne w porównaniu do 
altów i basów, czy barytonów), jak w oikiestrze nie 
czysto wychodziły posauny, tak w chórze tę samą 
rolę. wzięły na siebie tenory, które dopiero niemal w 
ostatniej części koncertu zlały się z resztą g ło sow ; 
kompozycja sama ma miejsca bardzo piękne, zw ła­
szcza ustęp : „Rzecze dziewczę do miłego" i ostatni 
„W ypadło mu wesele".

Sola spoczywały w wytrawnych rękacli panny 
Bohussówmej i p. Czernego, nagradzanych po odpo­
wiednich ustępach burzą oklasków. Koncertem tym 
zaznaczyło tow. muzyczne chlubnie swoją działalność, 
a szczere uznani* n a lo l| się dyrektorowi p. Scharzo- 
wi, którego sumienna praca (zwłaszcza w wy.-więżeniu 
elióru) zasługuje na osobne wyszczególnienie. (ną).

Tygodnik od grudnia pocznie wychodzić w Sa­
noku poświęcony sprawom lokalnym.

„ ‘ a lendarz  k a r t  O >“ na l-. 1895, wyszedł 
nakładem znanej firmy introligatorskiej M. Żenozy- 
kowskiego. Zaleca on się przedewszystkiem tern, iż

na pojedynczych kartkach umieszczone są ważniejsze
daty zdarz,eń w historii Polski, dalej mamy tutaj 
wyszczególnione ciągnienia losów i papierów premjo- 
wych. Elegancki wygląd zewnętrzny i tania cena ka­
lendarza, zyskają mu zapewne zwolenników.

G c a p o d a ^ s tw o ,  p r z e m y s ł  i h a n u .
Kolej Pó 'nocna eas F i id y n an d a  udzielać będzie w 

roku 1895' pod temiż snuiomi warunkami dla s ł u ż b y  
p a ń s t w o  w o j  i dworskiej przyznane w latacli zeszły li 
zn iżenia cen jazdy. Wydawanie legitymaeyj (na tiO Jazd) 
rozpocznie sie już w grudniu r. b.

: Uprzyw gaiio. akcyjny Bank hipoteczny. Z dniem
31. paźdz 18l'4 roku było w obiegu • 41 ,0/,, listów hipo­
tecznych zł. 24,083.lód, r>°/0 premjowanych listów hipo­
tecznych zł 9,851.100, 5°/0 listów hipotecznych zł.
4,907.000. Łącznio zł 38,901.800 Asygnacyj kasowych 
było w obiegu zł. 1,740’900.

, Galicyjskie akcy jne  Tow arzystw o handlow e (Od­
dział zbożowy i nasionowy). Lwów dnia  15. września 1894 
roku. Dziś notnjBmy za 100 Kigr netto loco Lwów, 
Tszenica od 6 23 do u-ęo żyto od  5 • — do 5 5 ■, jęczmień

; browarny od 5'50 dę, —, jęczmień pastewny od 4' —
‘ 7*50, owies st. od 5 ’— do 5'30 groch od5---  do 8 '— bobik 
j do 4 1— do 4 50, rzepak n. od 8'70 do 9 '25, kukurudza 
| nowa orl -r -  do 5'23, kukurudza stara od — ■— do —' — •
1 wyka od 4'7n do 5'iO, hreczka od — ■— do — ’ —, konicz
! czerwony od o0.— do 58‘— , konicz szwedzki od 40 -- 

do 45-—, konicz biały od C0-— do 90-—, chmiel za 50 
j kIg-, od 20‘— do 45-— . siemię od —•— do — '— .
I Tendenc-ja nulla
i Galie ake. Towarzystwo ii andlowe utrzymuje stale na
I składzie w swych m agazyru-h  wszelkie produkta rolne — 
; nawozy sztuczne, maszyny rolnicze i przybory pożarne.

ł 1

iie wiadomość »JL I

Franciszek. K oszut p rzyb ył w n iedzielę (11 .
, b. m .) do S zeged yn u  i m iał na publicznym  placu  
j m owę, w  której ośw iad czył, i i  uważa za m ożliwe, 
i że się uda zdobyć n iepodległość W ęgier bez 
I naritszenia praw m onarchy i ludu. K iedy F ran- 
' ciszcL K oszut w jeżdżał do m iasta rzneił jak iś  
! chłop dc jegc powozu prośbę, aby w ym ieniono  
{ mu banknotj koszu tow sk ie z roku 1848, Które 

ty lu  ludzi w  n ieszczęście w trąciły .

Zanotow ać należy m atki, udzielone przez 
B ism arcka ks. H ohenlobem u, co do] k ierunku  
niem ieckiej polityki zagranicznej. Hamburger 
Nachrichten  rozważają w artykule inspirowanym  
z Friedrichsruhe, co N iem cy powinny zrobić, 
aby utrzym ać i zab ezpieczyć dobre stosunki z 
Rosją. W  pierwszej linji chodzi o k w e s t j ę  
p o l s k ą .  Itosja będzie zaniepokojona i n apeł­
niona nieufnością każdem  poparciem , udzielonem  
polskiem u narodowemu ruchow i Równej w zglę  
dności w ym aga przeciw ieństw o pom iędzy Rosją  
a A nglją. M iara zaufania rosyjskich m ężów  sta  
nu do berlińskiej p o lityk i, będzie za leżeć od 
stopnia zb liżenia N iem iec <!«. Łnglji. P rzy  p rzy ­
sz łych  konfliktach R op f z iunem i państwam i, 
N iem cy zapew nią sobie m ożliwość pokojowego 
pożycia z caratem  i zobszp ieczą  się przed hydrą  
odwetową Francji przez p olitykę wolnej ręk i,—  
W  końcu trzecim  w arunkiem  atrzym ania do­
brych stosunków z Rosłą, jest zupełna interw en­
cja w w ew nętrznych  sprawach tego państwa, 
ja k  spraw a b a łtyck a  i żydow ska. -  T aki jest 
testam ent p olityczny Bism.drcka; oddaw na już 
znany, cokolw iek przestarzały i naiw ny w  sw o­
jej szczerości.

Zmiana tronu w Rosji.
G łosy ultra narodowej prasy rosyjśkiej nie 

zm ieniają daw nego tonu i w yw odów . I tak  pi­
sze G ra rd a n in : Moc Rosji opiera się na sile jej 
kościoła i na absolntnym  system ie rządu ; odpo­
w iedzi, jak ich  M ikołaj II. u dzielił na telegram y  
kondolencyjne św. Synodu, jakoteż i senatu, i 
których ślubuje, że służyć będzie praw osław nej 
cerkw i i pozostanie wiernym  polityce swojego 
zm arłego ojca, są rękojm ią, że liberalne chim ery, 
także pod rządami M ikołaja f i .  pozostaną ch i­
merami. M oskoir. W iedom ojli podnoszą, że h isto ­
rycznemu podstawam i rosyjsk iego państwa jest 
praw osław ie i au tok ra tyzm ; nowy car, który  
p rzyrzekł pracować dla dobra sw ojego ludu, za ­
sadom  tym  pozostanie w iernym , J u zn y j K r a j  
ośw iadcza, że zachow anie polityki zm arłego ca ­
ra jest na przyszłość rękojm ią dobra rosyjsk ie­
go ludu

Praw. W iestn. donosi z L iw adji, że na tru­
mnie cara przytwierdzono jego szablę, którą nosił 
w kampanji tureckiej.

W . Ttigblaił opowiada w  telegram ie z K ra­
kowa. na podstawie w rzekom yeh inforraacyj z ust 
jak iegoś Rosjanm a, który z O dessy p rzyb y ł do 
K rakow a, m łody car przed k ilku dniami 
zezw olił 125 rodzinom  żydowskim  na dalszy po­
byt w gubernji jek ateryn osław sk ifj. W szystk ie  
one otrzym ały przed k ilku  m iesiącam i roz­
kaz w ydalenia się z granie carstwa, przeciw  
czem u podały prośbę o u łaskaw ienie do zm ar­
łego cara. Tym czasem  nie nadchodziła  jaka  
kol wiek odpowiedź i w  d. 15 bm. skazani mieli 
nieodw ołalnie Rosję opuścić, gd y  niespodzianie 
przyszła przed kilku dniam: z Petersburga po­
m yślna dla nich rezolucja.

P rzybycia  zw łok  A leksandra III do P eters­
burga oczekują w dniu 14. bm Sarkofag jest  
prawie gotów. W ew nątrz wyłożono go  granitem , 
2 zew nątrz nv<.rmurem kararyjskim  D rog., jaką 
ma kroczyć pochód żałobny, jeszcze nie w yzn a­
czono.

W  spasow skim  klasztorze pod Borisami po­
ciąg  żałobny zatrzym ał ię dn. 10. bm. o godzimie 
5. po południu. D w orzec był przystrojony w  czar­
ne draperje i czarną i b ia łą  krepę, nadto zas 
rzęsiście ośw ietlony latarniam i i pochodniami. 
Przy nadejściu pociągu zabrzm iały dzw ony k la ­
sztorne, a m uzyka w ojskow a zagrała chorał ża­
łobny. D nchow ieństw o klasztorne jdprawiło nad  
trum ną requitm , którego w ysłuchał car, carowa- 
wdowa, ks. A licja, królowa grecka, księstw o  
W alji itd. Nadto p rzybyli sp ecjiln ie  na uroczy­
stość kom. jen era ł kijow skiego okr jgu wojskow. 
jen. Dragom irow, n aczeln icy  w ładz i reprezen­
tanci w szystkich stanów. Po odprawieniu m odłów  
pociąg ruszył w drogę

W  C harkowie, dokąd pociąg p r z y b y ł  wie­
czór, przyjęto trumnę z równą soiennością. W  na­
bożeństwie w zią ł udział car, ks. W alji i w ielcy  
książęta N a dworcu zgrom adziło się k ilk a  ty ­
sięcy  osób, m iędzy innem i z ło ż o n o  na trnmnic 
w ieniec od uniw ersytetu.

(Telegramy Dziennika Polskiego) 
Petersburg 12. listopada. W ed łu g  dobrze 

poinform owanego źródła nadzw yczajna łask aw ość  
H u r k i ,  w sprawie przyjęcia podania o u ła sk a ­
w ien ie zam ieszanych  w sprawie m anifestacji 
podczas rocznicy powstania K ilińskiego w W ar­
szaw ie, tłnraaczy się tern, iż ze sfer urzędow ych  
p eter sb u rsk ic h  dano mu do zrozum ienia, aby  
natychm iast po p ogizeb ie A leksandra III. podał 
się do dymisji.

W ola cara M ikołaja IL w tym  w ypadku, 
jak dotąd przynajm niej n ie odgryw a żadnej 
roli, w idać w  tern raczej ręk ę szefa żandarmów  
w Królestwie, jenerała B r o k a , który od chw ili 
objęcia sw ego stanowiska stanął w obozie prze­
ciw ników  Hurki.

Petersburg 12. listopada. Dopiero teraz ga  
zety  rosyjskie zaczę ły  się na dobre i-ozpisywnć 
o zasługach i zaletach zm arłego cara A lek san ­
dra III ., unosząc się nad każdym  jego  postęp­
kiem  i każdy czyn jego przypisując Eożej woli. 
Z m arły car sławiony jest przedew szystkiem  jako  
człow iek  spraw iedliwy (!), kjóry nikomu i.ie 
pozw olił zrobić krzyw dy (K r o ż e ! —  B ed.)
' nie lu bił ludzi n ieszczerych  i kłam ców —  
D ziw nem  jest, iż o jego szczerze praw osław nych  
uczuciach m ówią tylko pism a cerkiew ne poli­
tyczn y  zaś ten  ry 3 charakteru pomijają prawie 
zupełnem  m ilczeniem . T e ostatnie natomiast 
podnoszą, że starawiercy i raskoln icy mogli sw o­
bodniej (!) odpraw iać swoje nabożeństw a.

Moskwa 12. l is to p a d a ,  W czoraj p rzyb yły  
zwłoki carskie do M oskwy. Tym  samym pocią­
giem przybył car M i k o ł a j  II i carów.* wdowa.

P r z i f p t c h a U  d o  L w o w a
i laL  12 lisiopsLi 1894 

HOTEL ŻORZA. 8 ii>-, KozjjAj-oilzki z Clileliows. A.
Skrzyński z Zagórzr A lir Cetner z Podkamien.a  S. 
Tiist-jnowsM z Źnrov a IL Wierzeliley-ki ze Stawę/,an W. 
lir Kraus ze Stanisławowa, w  O ni" z Wiol Sieli mostów. 
A IIiwa 7. Szegeilynu.

HoTEL i KTOR1A W. .i uioński ze Stieptowa. A. 
Juehmański z llndel: D. Herzfeld, R Weiss z Wiednia. 
J .  Sitte 7. Haida. S. Breit A ii:,?,li z Wii-dnu,

M h F I Ł A . N K
M .  J G £ I A S Z

DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY
we Lwouie, ulica Jagiellońska T. 3. 

k u p u j  i 1 ^ p r z e ł a j e  w s z u l k l s  p u p ‘e r y  
w a r t o ś c i o w e  i m i  t e  j- p  > n a  d o L t a d n i e J  

M y i u  k o r d e  d z  e i i u j r ap  a  k  s  y
na 3'Yn losy austr. zakładu kred. ziemskiego 1. emisji 

po J zł 50 ct wraz ze stemplem.

C i ą g n i e n i e  1 6  l i s i o  > a d a  1 8 9 1 .
( J ł ó w n u  w y g r u a u  9 0  O >0 k o u n .

i na losy węg, pożyczki preiujowej /. roku 1870 po 5 zł 
wr&z ze p*enjf<Ieni. 

promesy na połówki ty-li losów po :’> zl. wraz ze 
stempJeiń).

C i ą g n i e n i e  1 5 .  l i s ' o p a d  t r.  b.
w j g r a . - a  k « r  *n :» /• . .<««♦ ,  względnie 

koron 150 01AL 
Brzy zairówieniach z prowincji uprasza się o dołącze­

nie ne portorjum.

Rada państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 12. listopada. W cŁOraj to czy ły  się 
z mężami zaufania K oła dalsze konferencje 
w sprawie reform y wyborczej.

Dzisiaj rozpoczną się konferencje wspólne, 
w których k ażdy klub reprezentow any będzie  
przez 3 członków .

 ̂ iedeń 12. listopada. N a początku wczoraj­
szego podiedzenkr Koł» od czyta ł prezes Z a l e ­
s k i  telegram , nadesłany ze Lw ow a od grona  
rękodzielników  z N iem czynow skim  na czele, a 
w yrażający K ołu  wotum nieufności z powodu j e ­
go zachow ania sie z okazji kondolencji po śm ier­
ci cara. N a ton telegram  enuncjował prezes: 
„Jak w  każdym  w ypadku i położeniu, tak  
i w  tym y do którego odnosi się telegram , postą­
piliśm y tak, jak  nam n ak azyw ało  sum ienie, roz­
sądne rozwaga, w zgląd  na dobrze ^rozumiany 
interes publiczny i spraw ę narodową N ie zrozu­
m ieli tego, lub nie chcieli zrozum ieć panowie, 
na telegram ie podpisani. W olno im jako wynor-

wyrazić swojemu posłow i zaufanie, lub nie­
zadowolenia; wolno im , jak wogóle całem u społe  
czeństwu k rytykow ać nasze publiczne -i politj’- 
czne działanie —  ale n ie są oni forum, przed  
które Koło polskie m iałoby obowiązek tłum acze­
nia się z swoich czynności. Z tego powoda po­
zostaw iłem  telegram  Niem czynoW skiego i towa­
rzyszy bez odpowiedzi."

N astępnie to czy ła  się z in icjatyw y p. L e -  
w a k o w s k i e g o  krótka poufna dysknsja w  spra­
w ie reformy wyborcej.

P. ks. P a s t o r  w nosił wybór od iębnej ko­
misji dla spraw w yznaniow ych  i przydzielenie  
do tej komisji ustaw y konkurencyjnej.

Po dłuższej dyskusji nc.hwalouo p rzydziele­
nie tej ustaw y komisji adm inistracyjnej i powo­
ła n ie  do tej kuinisji k sięży  z głosem  doradczym .

P. P o t o c z e k  sk arżył się na nadużycia  
przy wyborach sejm owych w Tarnobrzegu i za­
pow iedział, że przy następnym  podobnym  w y ­
padku wniesie wprost w izb.e interpelację.

P D. A b r a h  a m o w i c. z referow ał ustawę 
o w ysprzedażach

D ysku sję nad tą ustaw ą odroczono do naj­
bliższego posiedzenia.

N a wniosek p. ks. K o p y c iu  s k i e g  o 
uchwalono w ysłać kilku członków  Koła na targ  
nierogacizuy, celem  skonstatowania warunków, 
które zabijają dowozowy handel nierogacizną  
z G alicji.

WlOdeń 12. listopada, Reforma w yborcza  
w ejdzie tym i dniam.' pod obrady klubów, ja k  do­
tąd, m niem ania są podzielone, lecz także stronni­
cy  reformy przyznają, że 2 m andaty dla G alicji 
— to- za m ało.

Wiedeń 12. listopada. P. K r a m a r z  stawia  
wniosek n ag ły , by poseł, który m ianow any zo­
stanie urzędnikiem  rządowym , sk ła d a ł zaraz go 
dność poselską. -

Przeciw ko n agłości tego wniosku ośw iadczył 
się  min. M a d e y s k i ,  dodając, że przeciw  samemu  
w nioskowi nie ma nic do zarzucenia, ale stano­
wczo zastrzega się przeciw  tem a, jakoby ja k ie ­
kolw iek  m ianowania pochodziły  z m otyw ów  po- 
h tycznych . Po krótkiej debacie nagłość uchylono.

Telegramy „Dziennika rolsk^as?.
Londyn 12. listopada. Cesarz ohsńsLi > dwo­

rem w ybiera się do opuszczeenia ctolicy.
Budapeszt 12. listopada Ocjbrmstrz cesa- 

izow ej baron N o p c s a  nemnowany intendantem  
opery i tea„ru narodowego,

p et-rsbu rg  12. listopada O iicer litew sk iego  
puł ku gwardji, stojącego załoga w W arszaw ie, 
B o b ] o r y k l n ,  pozbawiony został rang, orderów i 
w szelk ich  praw stanu z« oszustw a, popełniane 
przy dostaw ach dla pułku, a nie za u d z i ił w  ip> 
sku uihilistycznym .

Petersburg 12. listopada. Gazecie petersburg- 
1 skiej odebrano na dw a m ie s ią c e  prawo sprze 
1 dąży num erów za to, że sprzedaw ała po uli­

cach dodatek , zaw ierający przesadne donie- 
; sien;a o ostatniem zderzeniu  się pociągów koło

M oskw y.
i t e l e g r a m  g i e ł d o w y .

Wiedeń, dnia 12. listopada godz. 2. min. — .
A k c j e  k r e d .  
A l p i o y
K redyty w ęg.
A nglobanki
Uniony
L udw iki
N ordbany
Lom bardy
L osy t u i e o k i e
Siaatsbahny
C zem iow iock ie

389 50  
98-80  

492- , 5  
179 75 
298-75  
2 1 7  - -  
347 —  
107 75 

7 1 9 0  
387: -  
288-—

Gal. obi prop. 9tj 80  
W ied, losy 174-50
Auuje tytoń.
4"/. Poż kraj.

1  r. 1893  
E lbethale  
Lfinderbanki 
R enta zł. węg. 
B ankyereiny  
W spólna renta p. —  —  
Ruble 136 75

234 —

96-20 
276 75  
274 50 
123-45  
150-75

Zbadane przez Miejskie laborato-jiuu cin-uiiczno

z n a k o m i t e  t u t k i  n ieV 'ejon&
wyrobu fabryki

S. Wio rusz NiciiiojoHskiu^o
Są do nabyida we Lwowie: Teatraln t 2 Jagiellońska 6,
w Krakowie : Sukiennice 28. — Na ■ prowineji we wszy-
stkieh znaczniejszych handlach i trafikach — Sprzedaż 
hnrtowua Lwów, Skarbkowska 15, dum własny. — Ostrzega 

się przed licznymi naśladownietuawi.

2tb 8 Specjalista c-hoi-ób kobhc-yeli i akuszer 1 5

D r .  B o g a  m  t ł  Z a  i v a  d  i i
sekundariusz szpitala powszechnego, b. lekarz na kliniee 
prof Madurawicza w Krakowie i prof .Czyżcwieza we 

Lwowie, ord. od 3 — 5 po pot. ul. Ohoi ążczyzny 1. 12.

d u e h a t  3007 1 -1

D e .  J ó z e f  S i e  u l i m u .n n
w Samborze poszukuje rutynowanego ko eypienta.

Specjalista uhorob skórnych i wenerycznych

D r. S t a n i s ł a  w  S o c h a n l k
o r a j j n J a  p l  B d r n i r d y ń s l u  1 1 5

od 11 — 12 i od 3— 5. 1012 1 - ?

D entysta

Ir , B. KaozcroiTiki
p r c e n i ó s ł k z f  u « Ś J  d łu g o le t n i  Z i k ła d  *  
N K e d r t i a  d o  L w u s a  otdynujc Sykstuska 23 (stara 

poczta). S L u u n c  i p b y .  19(ii J —7

Z m i a n a  p o m  i e s z k a n i a .
M a r j a n  L i s o w s k i

l e k a r z  - d e n t y s t a ,
m u szka  obecnie p r z y  u licy A kadem ickiej l. 10 
! 466 w  nowym domu W go Grossa  i y

fejaiisia cM reó s fó r n y c i i « r y c f l i , c &

Dr. Eazim . Podle arski
były lekarz prakt. na klinice prof. Fourniera w Paryżu 

i Lassara  w Rei linie.

Ordynuje od I I .  do 12. i od 3. do 5.

u l .  C h o r ą ż c ^ y z  n y  1. 1 6 .

2 5 G ° i o  [ J O d w j ż U  k a j i t & t a
przez zebranie zysków.

Przykład nr. 102 ( ż a l n a  Tontina).

Puliea nr. 2417 John Jollin \ e w a ik  i N. Trwa­
n ie :  184li— lijkii Premia roczna Duli. 5P4'i .  

Zwyczaju,1 z.ahezp na wypadek -mieri-i : Wiek 3:! lat 
Kwota ubezpieczeni . Doli f o O r  —
Wypłacono po Łnir.-fc Doli. 5035 —

l » r  C . I .  g  • obrócono dywidendy w woeie Loli 
771 na opłato premij.

„ T f f l  M U T U A L ”
M a ją te k  9 6 7 ” < m i l jo n a  f r a n k .

największe i najbogatsza Towarzyatwo ubezpieczeń 
na świście

Jonoralna Ajencja dia Galicji i Bukowiny :

Filip Natajtts n.
Sykstuska 17.

iii i w- 7  S r  w u  51 1 ii. JfJ
Mam zaszczyt v\. p. za .viadomj8|. że po 

Akademji malarskiej mego syna we Wiedniu o 
do odnowienia częściowo kościół • anny M.-irji, 
dó malop an.a kosoiJJ św. Antoniego, po ukońc
rubot otr. yinalismy uznanie ohwaiebne Szk
kościelne można ogląiLć u nas w domu

J . K ru p sk i i
ulica Kopernika I2l»69 1-

M u g a  y n  k w i a t ó w  i  k a p e l u s z y

T i .  F a c b u l & k j  e j
.w Krakowie, p rzy  ulicy św. Anny liczba 11. 1—15

P r ó b a  p u b l i c z n a
nowo wynalezionej m ł  o c a r n i p a t e n t o w e j  odliądzio 
się dni-. 14, b i e ż ą c e g o  m i e s i ą c a  od godziny 10. 
do 1 z uołudn.a,  na  u ó ru  zapraszam rzeczoznawców i 
sgronomow Miejsce zebrania uod 1. 85 p r z y  u l i c y  
Ct r ó d e e k 1 e j w e ], w o w i e.

J o ze f Z inkicicicz.

KauceUrja adwokacka
na prowmeji z powodu przesiedlenia sio do odstąpienia. 
Bliższej wiadomości udzieli dr. Gabal, ‘Lwów ulica So- 

bie?Liego 24 20’ 1-3

Do num eru dzisiejszego dołącza si 
prospekt na dzieło p. t „W ystaw a krajowa w i 
J894. i siły  produkcyjna k ra ją '.

Wino huraoyjne czyste l maturalne czerwone litr 60 ct., blale sttłowe wyborne litr 50 ct.
wyborne kontakt francuskie — poleca najtaniej

oraz H A N D E L  D E L I K A T E S Ó W

* T  W ł » j r i ! 5 H » « W I S K l E « 0
róg Ak ..iemickiej i C h o rą tu zy m y ,  dera własny 1. 6,
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Drobne ogłoszenia.
D oB iealesla  rozm aite

po  1 ' / ,  c a n t a  o d  w y r a ż a .

Ma s ) *  5 kilów * p aczk i pocztow a s p ła ­
cone, za p o b ran iem  eo d ziao a i*  i - l a ł *  

po 4 il. 50 et. B n m u l n a  s p o d n ia  ISO . 
M . S ch o r ,  K a d o b a i t i *  (B ukow n.*).

i jo s z u k o ję  do k u p ian ia  m a j ą t k u  
». z i e m s k i e g o  wyżej ty siąca  m o r­
gów w G alic ji. Z g ło szen ia  a d re se w a ś  
n a le ż y : A. P . w a d m in ie trae ji „ D z ie n ­
n ik a  P o lsk iego* . 871

P k  s p ę d y  t e r  lnb e k i p o d y l J r k a  
L  s— jdą s ta łe  n m iłjz c z e n ia  p rz y  u rzę- 
dzia poeztcw ym  w N lsp o ło m icaeh . 8651

Wilhelmina Pentherówna
o b ję ła  we Lwowie 

zastępstw o firm y ^ H /e n a  F r i t s c h e ” 
z B iałe j m a  I m t f  a r j ę  p r a w d z i ­
w y c h  d y w a n ó w  s m y r n e d -  
s k i c f a  i p rzy jm uje  zam ów ien ia  na  
gotow a, ja k  i też  n a  zaczęte  d y w an y , 
poduszk i i p a ty ,  co d zien n ie  t d  2. do 
5. po p o łu d n ia , p rzy  ni. S o b ia ik iego  
2034 1. 9, I I .  p ię tro . 1 - 2

A d w o k a t  d r .  W i k t o r  K a l l  
k e w s k l  p rz a n ió ił  iw a  k a n ca la rję  

do d o n n  pod 1. 2, u lic a  Ja g ia l lo ń ik a  we 
Lw aw i*. 861

L o k o a i e b l l a  p l ę o l o - k a n n a  -  i« -
okonałym s ta n ia  j e i t  do sp rz ed a n ia . 

B liższych w iadom ości u d z ie li  A d m in i­
s t rac ja  „D zienn ika  P o lsk ie g o 4. ___

Po m o c n i k a  h a n d l o w e g o ,  kn-zan-
a ik a  m ło d ziu tk iego  , p ra c o w ite g o , 

p rzyzwoitego ch łopca ,  w ypisanego  w p ro - 
w inc jonalnem  m as teezku  p rzy jm y z a ra z  
K rom er  & Z a e h a r s k i ,  Sam b o r .  863

P r e m i o w a n o  zap e łn i*  n ia p rz e n a  
k a lna  w k ł a d k i  de trzew ików , do 

botów  m y śliw sk ich  i bua .ków  (przyszw y  
i pad e izw y ) po laca  6 .  K ó s tle r  W a id -  
hofen a. d .  T haya, N iższa  A u s trja . 
Ś w iadectw a s tw ie rd ia ją e e  d ab ro ś n a  ż ą ­
d an ie . 869
— » — <>»;.»»"  — - . —  r r

M ie s s k a a ła  I  fcklepy
p o  1 c e n c i e  o d  w y r u n .

pokoi, k u ch n ia  z p rz y n a le iy to śe ia m i 
zaraz  do n a ję c ia . Ż y b llk iew icza  4.

Ruch pociągów kolejowych
w edług  zeg ara  lwow zkiego, ważny z d n lam  1. m aja  1194 r .

Do L »Y 9w a przychodzą:
Z K ra k -* *  (B erlina , W rocław ia , W ied n ia)
Z W a r n a - - y .......................................................*,.*
Z C habów ki .Z akopanego) przez 1 rzem yki, 

Rzeszów lub T arnów  . . . . • • • • 
Z C habów ki (Z akopanego) przez R zeszów

tub T a r n ó w ......................................   • „• • •
Z C habów ki (Z akopanego) p rzez  S try j . . 
Z M u u y n y  - K ry n iey  , Ż eg iestow a p rzez

T a r n ó w .................................. ............................
Z M uszyny - K ryn icy  , Ż eg ie s to w a  przez

Rzeszów lub T a r n ó w .....................................
Z M uszyny - K ry n ic y  , Ż eg ies to w a  przez 

T arnów  (od 1/, do w łączn ie  30/,) . . . 
Z  Mezó - L aborcz, Szezaw nego ■ K nlazznego

p rzez  P r z e m y ś l ...............................................
Z N ad b rzez ia  i T arn o b rzeg u  . . . . . . • 
Z Podw ołoezysk i Brodów (na dw. głów ny) 
Z Podw ołoezysk i Brodów (na dw . Podzam .)
Z e  S u c z a w y .................................................................
Z K im polnnga  .............................   . . .
Z  R a d o w ie e ................... ....  .....................................
Z  B erhom ethu  n . 8 . i C z n d y n a ................... ....
Z N o w o L ie l l e y ............................ ...........................
Z e S łobody rn n g  n ik ie l  k o p a l n i ...................
Z H n z ia ty sa  prze* H a l i n * .......................  •
Z  C zortkow a przez H a l i c z .................................
Z B e ry z ław ia  przez S t r y j ........................ >
Z  B e ł ż c a .....................................................................
Ze Sokala  ,  .................................. • ....................
Z  £ a w o d n e g o  (P asa tu , M iezkoloa, b e ren - 

zea, M ankaesa, C hyr owa 1 S tan isław ow a,
pr*e* S t r y j ) .................... * .............................

Ze S try ja  i S k o le g o ...............................................
Z Bk ego, C hyrow a i S ta n is ła w o w a  p r* e i

Stryj  .................................................
Z H rebenow a (od 10/t  do w łączn ie  30 /,) . 
Z B r .  jeh o w ie  (od 12 m aja aż do od w o łan ia )

Zb Lwewa odchodzą:
Do K rakow a, (W ied n ia , W ro eław la , B erlina)
Do W a r s z a w , ...............................................   • • •
Do Chabówki (Z akopanego) p rzez  T a rn ó w

lnb R z e s z ó w ...................................................
Do Chabówki (Z ak ep an eg o ) przez R zeszów

lub P r z o m y ś l ...................................................
Do C habów ki (Z akopanego) p rzez  S try j . . 
Do M uszyny - K ry n icy , ..o g fe s to w a  przez

T arnów  lu b  R z e s z ó w .................................
Do M uszyny - K rynicy Ż e g ie s to w a  przez 

T arnów  (od 1/, do w łączn ie  30/,) . . . 
Do M u s z y n y -K ry n icy , Ż eg ies to w a  przez

T a r n ó w ............................ ....................................
Do M usryny  - K ryn icy , Ż eg iestow a przez

S t r y j .....................................................................
Do M zó-L -b  roz, S /.craw nego. K ulasznego

przez P rz e m y fc l ..............................................
Do N adbrz. i i  i T a r s o b r z e g n .......................
Do Podw ołoezysk i Brodów (z dw. głów n.)
P  ■ Podw ołoezysk i Brodów (z dw. Podzam .)
Do Soozawj .......................................................
Po Rnfciicza przez H a l i c z ................................
!).:• M usiatyna przez H a l i c z .......................
Do Słobody rungursk io j kopaln i . . . .
Do N o w o s i-U o y ...................................................
Do 3«rhoii.ctbu  n. 8. i C zudyna . . . .
Do  ............................................................
Dc K im p o lu u g a ...................................................
Do S o k a l a .................................................................
Do B e ł ż c a ............................ ....................................
Do B orysław ia  przez S t r y j .................................
Do Ław ocznogo (M u n k ic ia , S e ren sea , Mi 

szkolca, P esz tu  i Chyrowa p rzez  S try j)  
Do S tan isław ow a, D oliny , B olechow a p rzez

S t r y j .......................................... ..
Do Skolego i C hyrow a p rzez  S tiy j . . . .
Do S try ja  i Sk Jego . . . . . . . .  • . .
De flr« b en o “ i (od '.u/, dc w łączn ie  30/,)
Do B rzuehow iec (od 12 |, aż d e  «d w ołania) 
Do Z im nej wody (od (2/, aż do o lw oł.)

Poc iąg i P o t i ą  g 
osobowe

3*03 6 01 9*3f 6 -40 9*30
- 6*01 9*3tI — 9*30

3 08 - — — —
f

601 _ _
— — 91 _ —

— — — — 9*36

— 6*01 — — —

— — 9*3« — —

9*3fl —
MM -- — 0*40 --
2-48 10*05 9*46 0-91 --
2-34 9*49 9*21 5 55 —

ia -1 3 8 13 103 --
io * ia 8*13 7*11
1 0 1 6 813 —

— — 7*11
_ -- 8*13 —

10*1 • — — —
19-1 • 813 — 7*11

— — 1*03 —
— 2-38 ia - 4 « —

— 5-21 —
— 8*24 5-21 —

9*10 1B-40
— — 9*23 — —

___ 2*38 ___

-- 2-58
— —M S*S7 — —

3*00 39*40 5*90 11*11 7*31
10*45 s*ao — 7*81

— 10*40 — — —
_ 11*11 _

- -- 1036 7*40 —

— 19-40 — — —

— — — — 7-3?

— — 5-JO — -

— — — 7*46
_ — ___ 7-31
_ 10-10 5*90 -- —
6*44 3*3J0 10 16 10*50 —

6*58 3-32 10-4'1 11*31 __

651 — 10 51 3*31
■ •. ■ ■ i 11 Ot

6-51 "I 11-06
— mm ’0 51 — 11-06
6-51 _ — — —
6*51 — — — —
6 51 '((•51 — I l- O f
6*61 mm _ 3 81 -
____ — 9*56 7*511 —

___ m— 9-56 — —

— — 6 16 1026 -

— —* 316 — 7 M
_ „_ 1026 7-4o- 1 -MM 10 26 —

*MM ■ ____ 8**i —
__ _ ___ 10*26 —
__ __ 4*06 — —
___ _ 4 4 3 — —

( J i r a g * .  G odziny, d rnkow ane t ł u a t e i n l  c z e l e n k a n l  o an aeza ją  po rę
rn ą  on g o d z in y  6. w ieczór do g odziny  6. m in u t 69 ran o . _

W  b l n r z e  I n f o r m a c y j n e * *  o. k. an s tr . kolei p aństw . we Lw ow ie,
Trzeeiego  m aja  1. 3, (H o te l Im p e ria l)  sp rzed aż  b ile tów  ztrefow ych, okrężc yon 

wolu e ze itaw .a ln y cb  zezzytów  do iazdy . ta ry f  i rozk ładów  jazd y  w fo rm acie  
aszonkowym. In fo rm acje  w zp raw ach  taryfow ych i p riew ezow ych .

Zakład, studniarski
dla  budow y s tn d z ień  w ierconych, k o p a n y 'h , podejm uje  się  i n a d a l w szelk ich  
r„bót w zakres s tu d n ia rs tw a  w chodzących , n zk u teezn ia  je  p rzez  fachowego 
kit rów nika firm y od 35 la t  zazzezy tn ie  znanej i zap ew n ia  P .  T . obyw atelom , 

inżynierom  i b u d o w n iczy n  r ie te ln e  i wzorowe w ykonanie robót.

L eopolda  D  m in ik a  S p a d k o b iercy
Lwów, u lica  K o śeiopaln i 1. 1.

K u b ł y  m a  w ę g l e  od z ł 120 . 
W a n n y  k ą p i e l e *  e  od 7 zł.

„ n a s l a d e w e  od 5 zł. 
po lecają

Janowski i Krzyszkowski
przed tem

2od9 L .  B r a t k o w s k i  1— 1 

L w A w ,  p lac  l le r j a c k i  11.

Galicyjskie akcyjne

TOWARZYSTWO H A N D L O W E
W E  L W O W I E

poszukuje 2068 1 - 3

RR. NASS
we Lwowie, ul. Szpitalna I. 28.
poleca sw śj w ielk i S k ł a d  p o w t  
z ó w  w s z s lk h g  i ro d za ju , a m ianow icie 
F ae to n y  p ó łk ry te  i o tw arte , K arety , 
K o tio berfaetony , W ózki g o ip o d a rik ie  
i W ezy przem ysłow e, F ae to u y  i K arety  
przejeżdżone, o raz  w ie lk i wybór Paneli 
pod g w aran c ją  — up rasza  e liczne 
2072 zw idzenie s i ła d u .  1 — 3

W I L L I A M S A

• Q - .

wMM
PLASTRR POBOJĄ.CL

N a jle p sz y , n a jszy b izy  i n a jp ew n ie jszy  
ze w szystk ich  zew n ętrznych  środków  

przec iw  1966 1 — 42

flenatjnofi, pidaini?,
Cierpieniom krzyżów kulkom, bolom 
biedor, cierplen om piersi, stłucze­
niom skręceniom, zapaleniom sta­

wów I muszkułów,
w ogólności jak o

■ l e p r z e ś o l g n l o B y  ś r o d e k  k ś l  
n ś R d o r z a J ą o f .

h a s t a s a w a n l e  bardzo  ezy ite  i wygo­
d n e , n ie  jak  n e ią łliw e  w e ie ra a ia , o le je , 

n a ś c ie  i t. d.
C e n a  • •  C t .  w ap tek ach  pod „ s r s b rn y n  
■ tłem *, pod „złotym  Iw on* w e  L w u -  
w i e ;  pod „zło tym  orłeur*  w  T a r a  o -  
p e ł ń ;  a p t.  pod „ b aran k iem 4 w  K r a -  
h e w l e t  ap tek a  Jó z e fa  A leziew ieza  
W h  a a b a r s e ;  oraz w in ay e h  le p iz y eh  
ap tek aeh . S k ład  g łó w n y ; „ S a l w a t o r  

a p e t h e m e ’* w  P r e s z b a r g n .  
D e  z « . n w a ż t a n l a .  P ró b ó ją  o z ę it , 
p rzy  zak u p n ie  ' W il l ia m ia  ponnjącego  
p laz tra  w c iik a e  p n b liczn o śś in n r  p la s te r , 
zupełn ie  bezw artośeiew ?, z zap rd a n ie m , 
że to w iz y itk o  jedno . N ależy  m ieś n a  t > 
b aeznośś i o d rzne^ć  w szelkie p la s try , nie 
m ające ja k  p r a w d z i w e  D l l l l a m s a  
p l a p t r y  i > o r i i ’ ą t - e  pow yższej mt r k i  

ochronnej (3 figury).

o n a n z  w t s a ł z i s s

zdolnego rniynowanego agenta
dla towarów kolonialnych.

Zgłoszenia przyjmuje b iu r o : ul. K ościuszki 1. 22, parter na prawo.

Królowie polscy w obraz  eh 
i p ie śn ia c h  

Piękne to d z ie ło  w ychodzi w zeszy tach  
nuieiięeznych po fM) ct. Zeszyfów  będzie 
7 ,  każdy zaw iera  6  obrazów  i ty leż p o r- 
'setów . Całośó 7  zł. S O  o t , eg z. w ozdob. 
pr. O zł. 5 1  c t P ro sp ek ta  na  żąd an ie  

ro zsy ła  franco . 20?0 1— 3

K , Kozłowski,  wydawca.
P o zn a ń , D łu g a  8.

20

Do d e ę i n f e k c j i :
Kwns knrbolowy surow y,
Kwa 8 karbelew y czyszczony,
Wapno karbolow e i chlorow e, 
Proszek do desinfekcjl,
S iarczan  żelaza,
Dwu .arcznn wapienny,
N aftalinę, Antibakterion,
Kresolmę, Lysol,
Nadmangan potnszu 

9 poleca  1—7
A L O J Z Y  H t lB N E R

Lwów, Rynek ] 38

(000

NAJDELIKATNIEJSZE :

MYDŁO HORA
ED. PIN A U D

37, i)oul»vai-d le  Straabour*, 87

P A R I S

Mydło Ixora nietylko się zaleca 
wykwintnym i trwałym zapachem 
ale nadto posiada szczęśliwy wła­
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powłokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady u t r ^ m u je m y ,  że mydło to 
nie posiada równego sobie.

T U T E K
n i e k l e j o n y o ł i  

z doskonnłej francusk ie j bibułki

po złr. 1  i wyżej
pelecn FABRYKA

F . N I Ż A Ł O W S K I , Lwów.
Przy odoiorze  5 .000  iz tn k , poczta  frnno#

Rum chinow y.
J e s t  to wypróbowany i pewny środek 
na porost  włosów. Ł ysiny ,  naw et z a ­
dawnione, od d z ia łan ia  rum u  pokry­
wają się o ięknym  włosem; m ały  flakon 
50 c t  L- boratorjum  chem iczne ADOLFA 
POKORNEGO, m ag is t ra  fa rm acji ,  Lwów, 

ul. W ałow a  1. 15.

Klatki m papugi
po zł. 12*50, 15 i 30 — poleca

P io tr  C hrząstow ski,
handel  że lazny  we Lwowie, plac K a p i ­

tulny 1, (nap rzec iw  K a ted ry ) .

O ry g lu -  p ro f .  d r a  JA g e rn  
w y ro b y  p o  ó e n i e b  fb b ry -
c a , n >  c b  z ua jjz lache tn ie jsse j  
wełny, zalecane dla osób wątłego 
zdrowia, łatwo się p rzez ięb ia ją ­

cych. 
Koszule 
k aftan ik i
Knle8eny I m ajtki
S k arpe tk i I peńbieoby 
Ogrzewacze nn .-jłądsk  
Kamasze

o P.N ►— M »ES ^
— B-
52. B

Pożozoohy m yśliwskie ze s topami
i bez

Kzmizelki męskie włóczkowe z r ę ­
kawami

Stanik i włóczkowe do noszenia  
po sukni z rękaw am i i bez, 

Spódnice włóczkewe
poleca 1176 1 -8

hand il płócien i bielizny

JAMA R1EDLA
w e  I .w o w le .

t u

h M  miał sposobność na wysiawie
przekonać  się  o dobroci

„Balfobaniwki'
s ta re j ,  ży tnej  wódki.

Na dżdżyste  i z imac powie trze  jedynie  
n a jzd row sza  wódka, k tó ra  d z ia ła  hy- 
gioui  znie n a  ustrój ludzki  lepiej an i­

żeli każdeu  konina.
2 b u te lk i w ażą 5 k lg., k tó re  przy 
łaskaw em  zam ów ieniu odw rotuą p jc z tą  

w y ssła  1957 1— 7

Haaieł Earon Bałłaltaia we Łwotle.
hauc/ycielka rutynowana

z w yiokiem  w ykszta łeeo iem  i w ie lo le tn ią  
p ra k ty k ą , p o s ia d a jąa a  g ru n to w n ie  języki: 
fran  neki, n iem ieck i, p o lsk i i mnzykę 
p e rfek t, o ra z  w iz y itk i*  w yższe nankii 
szko lne  i klasyków , n o g ą e a  się w ykazsś 
w ielu  e h lu b n tm l św iadeo tw am i, poszu­
kuje um ieszczen ia  na  w ii. B liż iz a  w ia ­
dom ość pad H . J .  n a u c z y e i .lk a ,  n W . 
P an i M iazga, u lic a  G azow a 1. 53, S ta  
u ieław ów . 3052 1— 1

I I I F . M Z M S  trykotow ą 
wełuUuą.

Rękawczki v łód kow e
w ogromnym wyborze 

po leca  
M A G A Z Y N  

,A ’ LA VILLE DE PARIS1 
Lwów, jilac H a l ick i  2. 

G a b r y e l  S l a r k .

c a ła  po zł. 4 ' I a  i
połowa „ i ‘Li 8W Ę G I E R S K I E  P R O M E S Y

p / f  C i ą g n i e n i  J n *  1 5 . L i s t o p a d a !
Główna wygrana 1 5 0 . 0 0 0  guldenów wal. austr.

PROMESY KREDYTOWE ZIEMSKIE
BRF* Ciągnienie ju i 16. Listopada!

Główna wygrana 4 5 .0 0 0  guldenów wal. austr.
TOWARZYSTWO AKCYJNE . . M E 3 R G U R ” ,  1 6

K an to rów  w y m ian y  m m —   *

50 ct. 
stempel.

po zł. 1 i 
50 ct. etempe!.

731 1 - 1

I , Wollzoile 10. I 13., 
M arlnh llfcr8 tr 74. B.

:xxxxxxxxxxxxa«D ooooooooc£

miń rm lm Sti
pochodzących

z hoteli w ystaw ow ych
odbyw.ć się będz:e codziennie

[do dnia 20. listopada r. b.
w domu I. 56 a

przy ulicy Sykstuskiej. x
! x x X X X X > D C O C > O C X X X X X ) O O O O C X

kupuje i sprzedaje
w sz y stk ie  papiery w a r to śc io w e  m onety

k u r s i a  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c z % c  s ą d n e j  p r o w i z j i .

lako dobrą I pewną loka ję poleca: ii85 i- ?
4 1/, %  listy hipoteczne, 'J 4 ’/ ,%  pożyczkę krajową galicyjską,

p o

I A ■« J I ’
5°/0 listy hipoteczne premjowanp,
5%  ,  „ bez premji,
4%  listy  To warz. kredytowego ziem skiego, 
4 '/ ,%  „ Banku krajowego,
4*/, Jiity  Banku krajowego,
5 •/, obligacje komunalne Banku krajowego,

4 °/0 pożyczkę kraj. gal koronową,
4 f/0 pożyczkę propinacyjną galicyjską,
5 */0 „ „ bukowińską,
4*/,%  pożyczkę w ęgier. kolei państw ow ej, 
4 1/* %  „ propinacyjną w ęgierską,
4°/0 w ęgierskie obligacje iudem nizacyjne

AROL B A Ł Ł A B A N
W E  L W O W I E

po leca  bezpośredn i  Im p o r t  n a jsz lache tn ie jszych

K A W  l H E R B A T
po n a j tańszych  e-n*eh. 1966 1—?

Łaskawe z lecen ia  z p row inc ji  odw rotną  pocztą.  ~ W l

ALOSZĘ PETERSBURSKIE
damskie, męskie i daiecinne

sprzedają najtaniej i9«5  i - ?

S. GABRIEL «  J. OBLEBOWMIK
toe Lw ow ie, p la c  H alick i liceba 3.

P A P IE R  FA Y A R D  et B L A Y N
N ajtańszy  i na jsku tsezn ie jszy  dla uleczenia K a t a r ó w ,  f t e m i m a l y a n i ó w ,  
J r r j t a c j J  p i e r s i o w y c \ « .  I n f l u e n z y ,  N a g a l o t k ó w  p o m i ę d z y  p ą i -  
c n m l  1 O d m r o ż e ń .  W e wszystkich aptekach. Wymag-.ć  własnoręcznego podpisu.

F .  P A T E K
M u z e u m  a n a t o m i c z n o - h i s t o r y c z n e

otw arte  zos tan ie  d. 11. l i s t o p s l a  w  n i e d z i e l ę  
n a  p l a c n  o l » e k  f e « S c t o ł a  ś w .  A n n y .

Codziennie do zwidzania od godz. 10. rano 
do godz. 9. wieczór.

m r Wiele lowyuH o m w
ciekawsze niż wszystkie inne muzea 

na świecie!
D j  oddziału  a o a to m ’czueg* w yłączn ie  w P ią te k  

od 10. rano  do 6. wieczorem wstęp d la  dam.

W stęp :  15 ct. de oddz ia łu  h isto ryezuego  — 15 ct.  
do oddziału anatomicznego. z055 1—2

Ważne dla konsumentów gazu!
Pdtenti; any Regulator ciśnienia i ionsMCji gf-zn

do 40 p rocen t  oszczędności. Około 65 tysięcy  z najlepszym  skutkiem w uiyoiu.

J e d y n e  z a s tę p s tw o :
R ic h .  f t f e n m a n n , w Wiedniu, I, Rothanthurmstcasje 39, róg Franz Josef Qjai, 

P r o s p e k ty  i  c e n n ik i  g r a tis  i  fr a n c o .  156 1—?

| | P  B o k  za lo ien ia  i JB 3 .  “R ą

S Angnst Schellenberg i Syn S
iii DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY

w e  L w o w i e ,  m l .  K a r o l *  L u d w i k a  1 ,  [ I ]

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe,
s - l t O M E S Y  d e  c i ą s n ł e n l a  d n i a  1 5 .  l i B a O p a d *  1 8 0 4  r .  n a  M

ja! 3 ° / .  l e z y  a n z t r .  z s h ł ,  L r e d .  z l e m s h .  p o  zł. 1 5 0 ,  w raz  ze s tem p l. fjR) 
U  G ł ó w n a  w y g r a n a  9 3 . 0 0 0  b e r e n .  W J

W ydawnictw o g a ze ty  Losow ań „N A D Z IE JA * . P re n n m e ra ta  ro czn a  1*50. [ ś ]  
_  J  N a p ro w in c ji z ł. 1*80. t ś

Zlecei.ia a prow incji aołotuńa się ja it na jtan ie j odwrotną pocatą.

H o te l „ S t a d t  F r a n k f u r t ’9
W iedeń, I. Seilergasse 14:

renomowany dom pierwszorzędny z najlepszą wiedeńską i francuską 
kuchnią, z wszelkim komfortem. Pokoje ed zł. 2 począwszy. Usługi sit 

n i e  U c zy  wcale. W inda osobowa. 681 i — 17

H andel herbaty chińsko - rosyjskiej

E D M U N D A  r i e d l a
w e Lwowie, plac Marjackl 10,

I
1190 1—?

poleca

H E R B A T Ę
zbioru m ajo w eg o :

*/, ki. CcHgo . zł. 1*60 
Sonchong cza rna  . 2 —

„ zbiór majowy 3*—
U aytew  cza rn a  . . 4 —
■aśauge de Lond .  4 —
Wyclewkl h e rb a ­

ciane ..................... 1'30
Wytlewkl n a j lep ­

szych  h e rb a t  . . 1*80

I V *  O p a k o w a n ia  n ie  U ck?  i l ę .
Z am ów ienia  1 p ro w in c ji w y iy ła  s ię  odw ro tną  pocztą.

poleca  najlepsze g a tunk i

K A W Y
o smaku czystym i aromatycznym, 
które rozsyła franko opłi coue do 
każdej stacji pocztowej 4*/, kilogr. 

w woreczka:
Portorhw - - - - -  9*— % k. —*S0 
Cahr grabo slaralsU - 9*50 „ —90
Ocylon cielona - - - \q— n l*—

,  „  prs«dnla 10-40 .  1-04
n „ grab, ilarn. I0-T6 ,  1*06
.  „ perłowa 10*75 .  1*08

Moooa arabski) aromat. 10*75 * 1*08
Jawa itoła - - - - 10*76 ,  1*08

* * * * * * * * * * * * * * * * * * *

5  K A N TO R  W Y M IA N Yi c. i. iprznr. [il. a iep p  Bania I p t o p

i wszelkie renty austrjackie i węgierskie,
która to papiery K antor wym iany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 

| g r  po cenach n a jkorzys tn ie jszych .
UWAGA: Kantor wym iany Banku hipotecznego przyjmuje od i’ T. kupujących wszelkie wylosowane, 

a już płatno miejscowe papiery wartościowo, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez 
wszelkiego potrąć* nta; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem  rzeczyw istych kosztów.

Do efektów, u których w yczerpały się kupony, dustarcza nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem  
w  kosztów, któro sam  ponosi.

X X X » X M X I < » I C K * * X M X M X K i ; i » M X M X K » « X « X X * X » ' * * M *

S z k ó ł k a  K i l i m a r s k a
v  Oknie, poczta Grzymałów

Poleca kilim ki przed łóżka po cenie 5 zł. do okrycia łóżek, stołów  1 dywanów, oraz na ścianę przed łóżka 25 z ł., ne podłogę 25— 100  
zł., portjery d ługie wązkie 40  — 60 z ł ,  pojedyńcze szerokie 100 do 

^  150 zł., kobierce w ielkie na schody kościelne 100— 300 z ł Mono- 
gj gram y, herby, napisy i dedykacje wyrabiają się  na żądanie bez­

płatnie w edług podanego rysunku. Materjał czysty, wełna na po­
dwójnej suczy konopnej; wyrób ręczny sum ienny, siloy, zbijany, 
przewyższający trw ałością wszystkie tkaniny. Starodawnym zwy­
czajem kobierce zdobiły u nas wszystkie m ieszkania i przechodziły  
w spuściźnie z pokolenia w pokolenie. Ofiarowano je  zwykle woty 
wą kościołom  i cerkwiom , w których wielka ilość ich  do dziś się 
przechowała; dawano je  do każdej w ypiaw y nowtżeńców  i jak 
dawne inwentarze, intercyzy, testam enta i działy fam ilijne świad­
czą, każdy dom, czy majętny, czy ubogi, nie obszedł się bez tych ^  
kobierców, które odwieczne zwyczaje na odowe do użytku i ozdoby M  
w każdem m ieszkaniu zrobiły niezbędnem i. Zam ówienia przyjmuje m  
Dyrekcja Szkółki Kjlimarskiej pana Władysława Fedorowicza, 9

w Oknie, poczta Grzymałów. 1071 I - ?

 .........i iM iir -
W y (i% w (ix  J ^ iA f L ś ś lr o w f l ic k l
V *

Odr.ow.dv.lB, Z  e t o  'kr.i.w .ki. Papier .  fabryki c»rla4-kiej. Z D rakaai .Drienaika M akto>r. POtt a a n e to  FroncUika Kartom


